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K a z i m i e r z  L a n g ie .

V V. P o d z i a ł  p r a c y .

„D rugiem  ogronm em  uła tw ien iem  p rac y  ludzkiej 
je s t  je j  'p o d z ia ł, j a k i  się z b iegiem  czasu wyrobił.  D a w ­
niej,  j a k  w am  wiadomo, k a ż d y  robił sobie w szys tko  
sam, co mu było do p racy  lub do życ ia  potrzebne. AVię’ćl, 
j a k  to w am  mówiłem, ro ln ik  sam  par to lk  sobie k iepsk i  
pług, sam  szył kożuch j a k  umiał,  sam  użdzienicę na 
kon ia  w iązał ,  sam  płótno tk a ł  i koszulę z n iego szył... 
T a  i dobrze to było, póki człowiek po trzeby  m ałe  miał, 
póki p oda tków  nie płacił, w ódk i nie pijał,  lulki n ie  k u ­
rzył, zgrzebnej koszuli  się n ie wstydził ,  a  babom  k r a ­
śnych  chust i k rochm alonych  spódnic  się nie zachciewało. 
Dziś czasy  n as ta ły  inne, w y d a tk ó w  różnych  przybyło  
człowiekowi moc, życie podrożało z n a cz n ie ,  z z 'emi 
t rzeba  w y d o b y w ać  o wiele więcej niż daw nie j ,  żeby 
módz tym  w szy s tk im  w y d a tk o m  podołać  —  więc też 
i narzędzi  do u p ra w y  roli potrzeba te raz  więcej i le­
pszych, i zasobów do gospodark i  innjfch aniżeli p rzed  
ła ty . Z groszem  też, a  i z czasem swoim zaczęli się iu ■ 
dzie rachow ać lepiej —  a  ci, co po s ta rem u nie rach o ­
w ali się z je d n em  i drugiem , widzieliście sami j a k  pjjj, 
m arnow ali  k r w a w ą  sw ych  ojców p ra c ę  i z g o spodarzy  
dawniej zam ożnych zeszli dziś n a  nędzarzów  lub na ży ­
dow skie  sługi.

„Otóż od k ąd  ludzie 7, jńerH ądzm i rachować, się z a ­
częli, a  i czas  poznali, że nie mniej od p ien iędzy  jć s t  
wart]  g d y  się go nie traci —  uznali, że taniej o wiele 
n ie jedne  rzecz go tow ą kupić , niż k iepsko  a  mozolnie 
sam em u j ą  robić. Z tą d  rozm aite  potworzyły sic rzem io­
sła  i rozm aici pow yuczali  się m ajstrow ie .  K ażdy  z nich  
w praw ia ł  się w pew nych  ty lko  robotach i doskonalił  
się w  swej sztuce i w ym yśla ł  sobie coraz lepsze do 
niej narzędzia .

„To już  był p ie rw szy  k ro k  zrobiony n a  drodze 
potfzfca łiópracy, że jedni. robiJi to,- a  d rudzy  co innego —  
a  w szyscy  pom iędzy  sobą w yroby  swoje m ienia li  i j e ­
dni od drugich kupow ali ,  co kom u było potrzebne.

„ A I S  dalej, dalej za  coraz nowerni po trzebam i 
i coraz nowerni w yna lazkam i,  g d y  i m aszyny  coraz 
lepsze w ym yślać  ludzie zaczęli i fab ryk i w ie lk ie j  b u d o ­
w ać  —  p o d z ia ł  p ra c y  posunęli je szcze  dalej !

„Bo powiedzieli sobie n a p rz y k ła d  zegarm is trze :  
fgNa co myk m a m y  k a ż d y  z nas  cały  ze g a r  robić —  k ie ­

dy  o wiele prędzej i ła tw iej pójdzie nam  robota . o wiele 
t | ż  taniej pofem będz iem y  mogli ze g ary  sp rzedaw ać ,  
jężeli je d e n  z nas  będzie w y ra b ia ł  sam.ęjkółka g ładk ie ,  
drug i sam e k ó łk a  z ę b a te ,  trźfjjci sam e rylko śrubki,  
czw arty  sam e ty lko sprężyny , p ią ty  sam e ta rcze  z n a p i ­
sami godzin, sjźpsty sam e w sk az ó w k i z e g a ra  —  w sz y s t ­
ko przy  pomocy odpowiednich m aszyn  —  a  s iódm y d o ­
piero złoży te  w szys tk ie  cząs tk i do k u p y  i zestawi 
z nicli zegar.  J a k  się k a ż d y  z nasł w praw i dobrze w  je- 
d nę  ty lko robotę;.’.to i prędzej i lepiej j ą  o d ro b i— a j a k  
ze g ary  b ęd ą  tańsze  a  lepsze, to ićli o wiele więcej lu ­
dzie kupow ać będą .  A chociaż k a ż d y  p o jedynczy  zegar  
sp rzed am y  tanio, to za to sp rzedam y tych  zegarów  ta k  
dużo, że k a ż d y  z nas  więgej za  sw oją  praącf d o s ta n ie ! 
zap ła ty ,  niż g d y b y śm y  k a ż d y  osobnó^cale z e g a ry  robili.

„ J a k  rzekli, t a k  zrobili —  a g d y  p róba ta  w y p a ­
d ła  i d la  nich i d la  kupu jących  korzystn ie , ta k  potem 
naś ladow a li  ich w  tern drudzy  fab rykanc i i dziś już  d o ­
szło do tego] że n aw e t  m arnego  gw oźdz ia  nikt nie iq - 
bi we fab ryce-ca łego ,. fyy lko  nad  każ d y m  gw oździem  
p racu je  ludzi k i l k u : je d e n  Ściągnie na  m aszyn ie  drut 
z żelaza, drugi znowu n a  uinej m aszyn ie  obok tnie ten 
dru t  n a  kró tk ie  k a w a łk i  i rzuca  je  trzeciemu, ten 
p rzyp łaszczy  każdem u gw ożd /łow i g ło w ę  •. i rzuca  go 

^czwartemu, ten  zaostrzy  koniec i rzuca  pią tem u, k tó ry  
ju ż  gwoździe gotowe odlicza albo w aż y  i p ak u je  je  
w  paczki.  I  podczas g d y  człow iek n iew praw ny  m łotkiem  
n a  kow adle  nie zrobiłby więcej j a k  GO gwoździ tak ich  
n a  dzień —  a  kow al zręczny, w p ra w n y  i m a jąc y  już  
stosowne do tego narzędzia ,  zrobić ich m ógł już  przez



dzień >300 —  to w  robocie fabrycznej,  p rz y ^ p o m o c y  
m a szy n  i p rzy  pom ocy podziału  pracy, ci pięciu ludzi 
są  w  możności zrobić przez dzień 50.000  gwoździ czyli 
po 10.000 gwoździ k a ż d y  z n icbH .jp  ten  sposób n a  rok 
w yrab ia  jeden  człowiek 3 miliony gw oździ i obsługuje 
tym  drobnym  a  pożytecznym  tow arem  k i lk a  tysięcy  ro ­
dzin, k tó rym  teraz  dos ta rcza  gwoździe za  bardzo  tan ie  
p ien iądze  —  a  gam lżej p raęn jąc  i mniej się męcząc, 
za rab ia  w e fabryce 5 raz y  więcej,  niż g d y b y  sam j a k  
daw nie j  w kuźn i w y ra b ia ł  te  gwożdzi;ę;.'(.

„ T a k  samo ze szpilkam i,  k tó rych  dzisiaj se tkę  za 
5 centów  kupić  sobie możecie. Bez m aszyn , bez w a r ­
sz ta tu  dobrego, bez podziału p racy  za ledwie 20 szpilek 
n a  dzień je d e n  człowiek by zrobi! i d la tego  m usia łyby  
być drogiej Dziś we fab ryce  k a ż d a  szp ilka  przechodzi 
przez 10 rąk ,  p ra c a  je s t  bardzo  le k k a  tak ,  że spełniaće 
j ą  m ogą  niedoroslc. dzieci —  i oto dziesięcioro tych 
dzieci w yrab ia  dziennie  40jQQp>szpilek. J a k ż e ż  nie m a ją  
być ta n ie ? "

O dpocvął chwilę J a n e k  po te-m opow iadan iu ,  a  
potem  potoczył w zrokiem  po o tacza jących  g 6y.glucha- 
czach i r z e c z e :

„A teraz za p y ta m  się ciebie Ł u k asz u ,  co to zaw sze 
n arz ek asz  n a  swój los, że g run tu  n ie m asz i służyć m u ­
sisz, i zazdrości* z bpgńtym , że sługi sobie t rzym ają ,  
a  sam i n ikomu nie służą." Czy zastanow iłeś  się, ty  nad  
tein, ilu to ludzi u ciebie je s t  codzień na^slużb ie  ? “

„U  m n ie ?  na  slużbi.ej? P a n  chyba żartuje, pan ie  
J a n i e “ odpowie za f ra sow any  Ł u kasz .

„N 'e, nie żartuję. J a  n ap ra w d ę  pow iadam  tobie, 
że k i lk a  tys ięcy  masz, s ług  codziennie, któręjgjpracują 
za zap ła tę  d la  twojej w y g o d y " .

„Tego  to już  nie zrozumiem n ig d y “ rzecze Ł u kasz .
„Przybliżże się do mnie — skinął; J a n e k  —  a  wy- 

tłójnaezę ci.;,się, że m ów ię szczerą p raw dę .  P ow iedz mi, 
c&sl., t y  /dz is ia j  j a d ł  ?“

^ „ K l u s k i  z se rem .“ —  „Czyś j e sam sobie zro- 
bil ?(: —  „Nie, b a b a  u go tow ała" .  — „Ale j a  nie o to 
s ię '-pytanfp  ty lko  czy je d z ą c  te  kluski ,  pom yśla łeś  ty
0 tern, ilu to ludzi p racę  ty  w tych k lu sk a ch  z ja d a łe ś?  
N aprzód  orał k toś  n a  nie ziemię i bronował i ziarno 
siał i znowu b ronow ał — potem inni zboże zżęli, zwieźli 
do stodoły, młócili —  potem inni m ąkę  je  zmell:, 
a  inni znowu do m ły n a  i ze mly njjjj wozili, Ż eb y  mieli 
czem orać i wozicjj m usia ły  konie być, d la których zno ­
w u lu d z ie : sianofezbiesali i owies siali i s ta jn ię  stawiali.  
A lę f ta k ż e  żeby było czem n a  te  k lusk i ziemię upraw ić
1 zboże' wozić, po trzebne by ły  pługi, b rony  i wozy. Z ro ­
bić j e  m usiał kołodziej) a  okuć kowal. Ż eby  miał k o ­
w al żelazo,,, musieli  naprzód  górnicy  dobyw ać rudę gdzieś 
g łęboko  z pod ziemi, musieli inni n a p a l f e  w7ęg la  d rz e ­
wnego, inni na łam a ć  k am ień  w ap ienny  i w ypalić  wt p ie ­
cach z niegp wapno. A dopiero tę rudę że lazną  z wa- 
pnem  i z w ęg lem  pospołu wozić musjeli ludzie do o g ro ­
mnych „wielkich  p ie c ó w " ; w  nich s trasznym  ogniem 
topiona, p rzem ien ia ła  się.: na żelazo surowe. T en  su ro ­
wiec znowu ludzje wozili do w ielkich kuźnic, gdzie 
m łotam i k ilkuce tnarow cm i ku ty  był ta k  długo, aż że­
lazo g ię tk ie  się! z niegj® zrobiło. Potem znów inni ludzie 
kuli to żelazo mniejszem  m łotkam i i formował! z niego 
sz taby& któ re  zak u p ił  razem  hurtow nik ,  sprzedał  j e  c z ę ­
ściam i kupoom, ci znowu k ram arzom , a  od tych dopiero 
kow al.  Porachu j brićęie, ilu to ludzi p raca ,  s k ła d a ła  się 
n a  sam e ty lko  k luski ,  k tó reś  dziś jadł.  A n a  ser do

Kocz pani Kukasiiiskicj,

W  dobrach  jed n eg o  z w ie lk ich  panów  w7 K ró le ­
stw ie Polsk iem  służył przed 25 la ty  e k o n o m ; imię jego  
Kafal, naz y w a ł  się K u k a w k a ;  w edle powszechnego zw y­
czaju pobierał zas ług  zł. poi. 300, o rdynary i tw ardego  
zboża kijfcy l i i ^  w ierzchow ca1 na  pańskie j  s ta jn i i 2  k ro ­
w y  na^ dworskiej* oborze.

K iedy  P a  fał k u k a w k a  obejm ow ał u rząd  ekonom a 
w  dobrach w ielk iego pana ,  m ia ł je d n e  k ap o tę  z ta ś m a ­
mi od w ielk iego święta , kożuch n a  zimę szaraczkiem  
p ok ry ty ,  s z a ra w a ry  s k ó rk ą  cielęcą oblam ow ane, je d en  
g arn i tu r  z surowego p łó tna  n a  lato, j e d n ą  parę  ju c h to ­
wego obuwia)*- nieco b ie lizny w  dębow ej s k rz y n c e ^  k a ­
m izelkę p ikow ą z cynow em i guzikam i,  g ra n a to w y  ka- 
szk iec ik  z rydelk iem , j e d n ą  b rzy tw ę  z pask iem , chustkę 
cycow'ą n a  szyję, (chustek  do nosa, s k a rp e te k  i ręk a

w iczek  w ów czas  nie używ ał) ,  siodło za 10 zł poi. k u ­
pione, b a t  k ró tk i  n a  ja łow cu  , cha rap n ik  n a  sarniej nóżce 
opraw ny.

W  5  la t  później miał już  p an  K u k a w k a  k ilkanaśc ie  
sz tuk  b y d ła  rogatego , 2 kon ie  do zaprzęgu , je d n e g o  do 
wierzchu, 3 źrebce na  zgoninach,-  sporą  trzodę n ie ro g a ­
cizny, drobiu podd o s ta t lu e m ,  sp rzę tów  gospodarsk ich  
p rzyzw oity  za só b ,  b ryczkę paro k o n n ą  i jednokonną ,  
w yżła ,  fuzyjkę, fajkę , ta b a k ie rk ę ,  nieco m ebelków  w do ­
mu, k ilkoro  dzieci i żonę M algorzatkę.  —  W  10 la t  
później p an  K u k a w k a  dzierżawni wdoskę S k w a re k ,  p ro ­
w adz ił  hu r tow ny  hande l okow itą  i po w szys tk ich  j a r ­
m a rk a c h  ty tu łow ano  g o : „panie  K u k as iń sk i  dobro­
dzieju !“

W  roku  18**, w  powiecie NN., w  gubern ii  N I ,  
w  dw orsk ie j rezydency i dóbr ziem skich  J p f .  dz ierżaw ca  
W n y  l ia fa ł  K u kas iń sk i ,  dn ia  10 g ru d n ia  o godzin ie  4-ej 
z południa ,  leżąc  w  szlafroku n a  kan a p ie ,  palił fa jkę
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nich t rz e b a  było kom uś w ychow ać krowę^j żyw ić ją ,  
p i e l ę g n o w a ć  doić, se r  odgrzać...  A przeęież ty  oprócz 
k lu se k  z serem  jeszcze i więcej coś ja d łe ś  —  a  w  k a ż ­
d y m  kęsie, k tó ry  do ust swójch niesiesz, mieści się p r a ­
cy ludzkiej i potu ludzkiego nieniało. W szyscy  oni p r a ­
cow ał5 na  to, żeby s p r z e d a n a  tys  to za p ieniądze,  a l ­
bo za p rą tek  sw oją  kupił spożył. W idzia łem  dzisiaj,  
żeś pil piwo. A mało to ludzi nam ęczyło  się, n im  b ro ­
w a r  zbudowali,  jc cz ii i ień^chm iel  i w odę i opał do tego 
brow aru  przysposobili i przerobili te  m a te ry a ły  na  t r u ­
nek  sm aczny, k tórym  ty  się po p racy  orzeźw iasz?

ł̂ , A  ta  koszula czysta , k tó rą  m asz dziś n a  sobie, 
z c,zęgo ona z ro b io n a? “

„Z perka lu ,  żona mi uszy ła" .  — V£A perka l  czy 
wiegz, z czego sj,ę?. robi ?“ — „Mówią ludzie, że z b a ­
w ełn y .“ —  „A dlawzęgóż nie nosisz lnianej albo k o n o ­
pnej,  k tó rąb y ś  sam w domu mógł sobie z r o b ić ? " —  „Bo 
tą^b ie lsza  i cieńsza i p rzy jem nie jsza  dom iała ,  a  co n a j ­
ważniejsze , że tańsza .  M ie  kosz tu je  an i  pól tego co 
ln iana ,  choćby w domu z rob ioną j .

. „A czemże się  Jp dzieje, że koszu la  z baw e łn y  
gdzieś  da leko  za m orzam i rosnącej,  o pól j e s t  ta ń sza  od 
koszuli ze lnu, k tó ry  n a  swoim zagonie  up raw ić  i ze- 
b raćby  można, w domu go sam em u w ymiędlić , wycze- 
sać, n p r ^ P ,  płótno u tk a ć  i na  koszulę z e s z y ć ? ft,,,

■ „ J a  nie wiem —  odrzecze Ł u k a sz  —  ale r ac h o ­
w a ła  k iedyś  moja', '■'& dużo taniej w7yleci ten  w domu 
uprzędziony  s p r z e d a l i  a  gotow ego perka lu  n a  koszule 
k u p ić “ .

„To. je s t  §zc»era p r a w d a  —  powie J a n e k .  T w o ja  
żona to dobrze  w y ra ch o w a ła ,  ty lko  w  rachubę  n iA b ra ła  
tęgo, że k o |z u la  ln ia n a  mocniejsza, p rze trw ałaby  trzy

albo cz tery  baw ełn iane.  Ale nie o to tę raz  nam  chodzi 
—  ty lko  d laczego z zam orsk iego  tow aru  k u p n a  koszula 
oj pól ta ń sza  od swojskiej w  domu zrobionej?  Oto d la ­
tego! o czem już  w am  już k iedyś  opow iada łem : że ro ­
biona m aszynam i i że prącą  ..'około niej podzielili się 
ludzie* talćjjj że k a ż d y  trochę t jdko  ręk i  do tego p rzy ło ­
żył, a le robił to, cq doskona le  umie i w  czem w7praw e 
i b ieg łość  m a w ielką. I j a k  też myślisz Łukaszmfewielu 
też ludzi oddało usługi sw7oje tobie za te m ą l ^ p i e n i ą ­
dze, k tóre  za koszulę za p łac i łeś?"

„A. gzyż .ją już  zg a d n ę  t e ra z ?  Myślałem, że ty lko  
■tmi żyd  k ram a rz  w m iasteczku, ćę p rzys ięga ł  się, że 
mi ze s tra tą  pejskal sp rzedaje  po 18 centów  za łok ie^ ’1, 
bo je g o  sam ego po 20 kosztuje . Ale po tem, co nam  
tu pan  J a n  opow iadał,  myślćS że k i lku  ludzi na  to p r a ­
cownic m usiało".

ń/p,A j a  ci w yraH iow aó m ógłbym , że tu  k i lk a  ty ­
sięcy ludzi dali** każdy  po odrobinie pracy, nąńtych k i l ­
k a  łokci pe rka lu  —  a  fy( p lącąc  70 centów  za  koszulę, 
w ynagrodzi łeś  tych w szys tk ich  ludzi za usługę, j a k ą . c i  
wyświadczyli .

,5Naprzód b aw e łn a  je s t  rośliną  u p raw ia n ą ,  więc 
już  wiecie, ile to robo.fy i ilu ludzi m itręgi kosz tu je  w y­
hodow anie  i zebranie, plonu Ależ pomyślcie, że ;  baw e ł­
na  nie g jjf t ie  u nas, ty lko  w7 k ra jach  gorących, ..djlleko, 
za  morzem. ZębyŁ ją  ztamtącl do nas  przywłeżó, po trze­
ba na  to okrętów7 wielk ich . A ilu rząip ieś ln ików i fa ­
b ry k an tó w  różnych sk łada ło  się na  to, żeby  okrę t  zbu- 
dow7ać  z drzewni, żelaza, m iedzi i zaopatrzyć go w m a ­
szynę p a ro w ą  albo żagle, l iny i kotwice.;-Do w iez ien ia  
tej baw e łny  n a  okres ie  do nas  potrzebni znowu byli 
m a j tk o w ie ,  k tó rzy  okrętem  s te ru ją  i obs ługu ją  go

i n a s tę p u ją c ą  prowadził  rozmowę z szanowmą m a łżonką  
s w o j ą :

—  M niejsza o p ien iądze  ; a le j m oja  duszko, nasze  
d aw ne  s tanow isko  ta k  je s t  znane  w  sąsiedztw ie ,  że j a  
p rzyznam  ci się, duszko, w s tydz i łbym  się jeźjlzić koczem.

—  ,E! pleciesz j e g o m o ś ć — -.(jdrzek la pan i  K ukasiń -  
sk a  —  k ied y  w  W arszaw ie  za  z ło tówkę w7olno każ d em u  
koczem  jeździć, d laczego m y  n a  wsi koczem  jeździć  
n ie m a m y ;  a le  tobie to nie w7arto  i rozsądn ie  poradzić, 
zaw sze  ci jeszc/$ei ten  d a w n y  K u k a w k a  z pa ro k o n n ą  
b ryczką ,  w  głowię-. Bywało. fejJgpodj wozem, m ożna być 
i n a  w7ozie.

—  P ocze k a jm y  je szc ze ,  ko ch a n ie ;  może j a  n a  
św .  J a n  skończę z pan e m  h tą b ią  o kupno  P aździerza ,  
a  wTenc-zas, zwłaszcza, że się w inne p o p r o w a d z i m y  stro­
ny, dlaczegóżbytn  nie m ia ł kup ić  kocza ;  a  ■ koni ty m ­
czasem dobiorę m aścis tyćh  i pom yśla łoby  się o nowych 
chomontach, o p łaszczu  szaraozkow ym  dla  M ateusza, 
by łoby  j a k o ś  jed n o  z drugiem.

—  T y  zawsze, k ied y  j a  ciebie o co proszę, w y ­

je żdżasz  ze swojem i obietnicami, a  n ig d y  nic d la  mnie 
u c z y n i e n i e  chcesz. W  calem sąs iedz tw ie  wszyś,cy m a ją  
k o ó z | |  n aw e t  żona tego Kozigloskiego pa ra d u je  koczem, 
a  ja ,  co całe życie p rącpw ałam , b ę d d i j a k  g łup ia  j e ź ­
dziła  b ryczką .  Wies^W o? trzy  m iesiące  n ie b y łam  w  k o ­
ściele d la  tej naszej żółtej bryczki,  co j ą  już  w szys tk ie  
dz iady  z całej parafii palcem  w y ty k a ją ,  a le g d y b y  mi 
przyszło i na  BożekKarodzenie nie być w  kościele?;’ żółtą  
bryGzką co nie p o ja d &  to nie pojadę.

— To j ą  k aż ę  Stefankowu p rzem alow ać n a  zielono.

— D ureń s ta ry  z ciebie i k w i ta  ; szkoda, żem w y ­
szuka ła  nazw isko  Ł u k as iń sk i ,  tobie było n a  zaw sze po ­
zostać K u k aw k ą .

—  no /ym oja  jejmość, tych  ża r tów  za  w ie le ;  
durn iem  nie byłem  i nie będę ,  a  jeżeli  ci koniecznie 
ta k  pilno do kocza, kup ię  ci kocz, ty lko  mi nie skrzecz 
n a d  głową, bo j a  w  ty m  roku  m am  za sw o je :  siano 
zgniło, pszen ica  n a  pniu  porosła , ow sa i jęczm ien ia  j a k  
n a  lekarstw o, kartofle p rzepad ły ,  a  jeśżbze do tego p ro-
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w drodze. I  był kup iec  w ielki jak iś ,  co od ro ln ika  
w  AmęTfyce baw ełnę  kupił, ok rę t  n a ją ł  i do E u ro p y  to ­
w a r 's p ro w a d z i ł .  T u  sprzedał  011 j ą  fab rykan tow i.  F a ­
b r y k a n t  m a  fab ry k ę  ogrom ną, w  któfgej k i lk a  tys ięcy  lu ­
dzi p racu je  —  a  oprócz' n ich  najc.ięzsze i n a j t ru d n ie j ­
sze rzeczy  w y k o n y w a ją  m aszyny . J a k ie g o  to rozumu 
trzeba '  było n a  w ynalez ien ie  m aszyny  takiej ,  boby1 przęty 
d la  lepiej- od kobiety*-, a  p rzęd ła  ty le  c ć f '% 0 '  kobiet 
naraz. Kobietąf p i lna  uprząśćby  npygła ta k  cieniutko le­
dw ie  pół fun ta  nici na  tydzień  —  a m a szy n a  o b r a c a n ą -  
raz  ze 200 wrzecion, a  k a ż d e  wrzeciono tygodniowo' 
wid&ej j a k  funt nici naprzędzie  —  i to nici równiu tk ich  
i ć ieniuśkich takich , że z fun ta  30 mil d ługości m a  ni ■ 
ika |»  A k a ż d ą  t a k ą  m aszynę: nadzoru ,c  je d e n  człowiek 
m ą drze jszy  z k ilku  pom ocnikam i,^ćo  ty lko  p a t r z ą :  czy 
się -f jdz ie  co nie u łam ało ,  albo nie zagięło, żeby zaruz 
m a szynę  zatrzymać:" i c z a  gdzie  p rzędzy  nie b rakuje ,  
żeby za raz  dorzucić. Inne robotnice ty lko baw ełnę 
z okrę tów  n a  wozy a  z wozów do fab ryk i p rzenoszą, '  
r o zp akow ują ,  donoszą j ą  do m a szy n ;  inne ze zwijacle-ł 
nici gotowre zde jm ują ,  p a k u ją  i znowu n a  w o z y ła lb o  
do okrę tów  odnoszą.

„ F a b r y k a n t  ten, co baw e łn ę  surow ą przerobił  na  
nici, sp rzeda je  j e  innem u fabrykan tow i,  k tó ry  m a  tk a l ­
n ię i z ty'ćłi nici wyrobi płótno. I  znowu tu ta j niej j e ­
den tkacz  czółenko jed n o  m iędzy  osnowrą p rzesuw a —  
lecz masizyyiy ogrom ne są  zbudow ane t a k  ziiBślfrjH że 
k a ż d a  na ra z  ze sto czółenek tam  i n azad  przerzuca, 
a  z osnowy n itk i sa m e  te co po trzeba  raz  d 85g óry  się 
podnoszą, ro o p a d a ją  n a  przem ian.  I znowuż w tej f a ­
bryce  k i lkuse t  ludzi je s t  'za trudnionych. Gotow y p e rk a l  
k u p u je  znowu ja k iś  kupiecj h u r tó w n y ;  ko le je  żelazne,

p i n a c y y  ścisnęli, hande l okow itą  ustał, w szys tko  idzie 
opak.

Marynkrfij 8 -letnia córeczka, w  tę  chwilę w c iągnęła  
za  ogon m iauczącego  ko ta  i rozm ow a p a ń s tw a  K uka-  
s ińskich  zam ieniła  się wóśmiech n ad  dowcipem  Maryni.

W  pie rw sze  święto Bożego N arodzen ia  pan  Ku- 
k a s iń sk i  równo ze dniem  w yło iw szy  skórę  .-.parobkowi 
z gorzelni, j ą ł  sic do p rzem ierzen ia  okow ity  w  cztery  
kufy, k tó re  wieczorem zam ierzy ł  w ypraw ić  do Grocho­
w a  pod W arszawósji ju ż  się słońce ku południowi zbli 
żało, a p an  Iłafal je szcze w gorzelni gospodarow ał ,  g d y  
trzecia  dz iew k a  nad b ieg ła  z zapy tan iem , czy jegom ość 
pójedzie do kościoła, czy nie pojedzie.

—  Powiedz pani,  że nie pojadęjjTbo mi się zmylił 
r achunek  i muszę m ierzyć n a  nowo.

—  P an i  prosi, żeby jegom ość  przyszedł powiedzieć, 
j a k  się drzwi do kaca  o tw iera ją ,  bo k a rb o w y  W a ła n ty  
ukręcił te  zlota’'*'galke.v * c o «

okręty ,  w ozy  końm i zaprzężone i ludzie n a  p lecach  roz­
noszą go i rozw ożą z fab ry k i  w różne s trony  do s k le ­
pów'. Od hu r tow nika  k u p u ją  wagonami'.';calemi w ielcy 
kupcy  —  od tych znowu wozam i mniejsi —  od tych 
sz tukam i k ram arze ,  a  ci dopiero n a  łokcie sp rze d a ją  
ludziom po trzebu jącym  d la  siebie.

„N ik t tu nie p racu je  za  darm o, k a ż d y  m a  za swoje 
trudy  zapła tę .  Od k ram a rz a ,  co łokciem  mierzy, i od 
tego  fu rm a n a’,:ą c o  tow ary  rozwozi, aż  do właścic iela  f a ­
b ryk i  i robotników w niejj aż do roln ika , k tó ry  b a w e ł ­
n ę  w yhodow ał i d ó j  ludzi',-- k tó rzy  jem u  pom agali  —  
w szyscy  oni zap łacen i zostali przez tych, k tó rzy  ten  
p e rk a l  na  koszule kupu ją .  I  z twoich 70 centów' c z ą ­
s tk a  j a k a ś  do A m ęjyk i po jeclia laS jcząstka  fab rykan tom  
przypad ła ,  trzec ia /  cz ą s tk a  kupcom , ccf pom iędzy tobą 
a f a b r j k ą  pośredniczyli.  T y s ią ce  ludzi usłużyło tobie 
i tyś ich za tę  usługę zap łac i ł1'.

„A to ażem s i ę : p rzes traszy ł  zaw oła  Ł u k a sz
zdum iony  —  a mnie ani przez g łow ę n ig d y  n ie  p r z e ­
szło, żeby ty le  ludz isków  sk łada ło  się p rac ą  swroją na 
m nie b ie d ak a  jed n eg o  i żebym  j a  z usług  drugich  lu ­
dzi i to je szcze ty lu  k o rz y s ta ł1'.

„W ięc nie k rzy w d ź  sobie bracie, że s łużysz ,  bo 
widzisz, że nie ty  służysz je d e n  n a  świecie. Tobie służy 
też ludzi mnóstwo. I  je d e n  tak ,  drugi inaczej,  ten  silą  
i rękam i,  inny  rozumem i g łową, wTszyscy ludzie, ile 
ich je s t  na* świecie, przysługi robią drugim , a  od nich 
n a w z a je m  odb ie ra ją  pos ług i-'. .(C- d. n.)

—  Ż eb y  on szelm a jasnośc i  n iebieskiej n ie  oglą 
da ł!  k to  kaza ł  temu niedźwiedziowi ła p ą  sw oją  m n jn -  
f ® iM te 'p r z y  koczu! Ł a j d a k !  m yśla ł zapew ne, że to 
k łon ica  p rzy  wozie.

Po tych słowach, ze złością w yrzeczonych, n a p i ­
sa ł pan  K u k a sm sk i  n a  belce s iódm ą k re sk ę  za ósm ym  
krzyżyk iem , w y g n a ł  dwóch p arobków  z piwnicy, w z i ą ł  
do ręlli św ieżą  d ębow ą k le p k ę  z niezestawionej je szcze 
nowej kad z i  zacierowej, z a m k n ą ł  d rzw i n a  klucz i s ą ­
żnis tym  k rok iem  ruszy ł do dworu.

P rz ed  dw orem  s ta ł  w  cz tery  fo rna lsk ie  konie  z a ­
przężony kocz żółty n a  w ysok ich  resorach, suknem  gra-  
na tow em  wybity ,  z w ażk im  koziołkiem bez fartucha, 
n a  g ię tych  żelaznych  prę tach ,  bardzo w ysoko  w ynies io ­
nym. K iedy  jegom ość  przyszed ł do kocza, ka rb o w y  W a ­
len ty  w łaśnie próbow ał kow alsk iem i obcęgam i p o c h w y ­
cić sztyft, w mosiężnej ga łce  ukręcony , a  fornal Maciej 
m a łym  toporeczkiem  podw aża ł  d rzw iczki n iby  k u  u lż e ­
niu  za rdzew ia łym  zaw iasom ; je jm ość  otoczona d z ie w k a ­
mi s ta ła  z a f ra so w an a  tuż p rzy  fab rykan tach .
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Mazowsze i  Warszmca.
M n y o k o iic z e n ie .)

Pło |.k  je s t  jed n em  z najstagóżyt.niejszych nSjast pol- 
*8'kie.li, albowiem  już  is tn ia ł w  tj£eh czasach , kiedjśjclirze- 
ść iańs tw o do Polski w prow adzono . I  b iskupstw o też 
płockie: 'je‘st jednem  z na js ta rozy tn ie jszych  w Polsce, bo 
istn iało  już  na  pew no za-ezuśów  K az im ierza  Mnicha czyli 
OdnowiGiejg.

W spom inaliśm y, że p ra w n u k  w ielk iego  ;Boleslawa 
Chrobrego, król W ład y s ław  Haynian i syn  H erm ana ,  
znakom ity  wojownik , król Bolesław  K rzyw ousty ,  w  P ło ­
cku  często przem ieszk iw ali.  Z tąd  też Błock w ów czas 
był j a k b jT%'toh'oąi{całej Po lsk i  i w  k a te d rz e  jśgo ' pocho­
w an o  cia ła  obu tych  królów-. Po podziadcpPólski przez 
B o les ław a K rzyw oustego; P ło ck  s ta l ‘s.?ę zrazu stolieą 
całego M azowsza, a  g d y  późn ie j^M azow pe rozpadło  sraj 
n a  k i lk a  dzielnic, P łock byl je d n eg o  z tych  k s ię s tw  
stolicą. P rzem ieszk iw ał  w  nim K onrad , syn  k ró la  K a z i­
m ierza  S praw ied liw ego, k tó ry  był księciem  całego M a­
zowsza. W  tycb czagack Pffick n ie jednokro tn ie  podle- 

tgał w ielk im  k lę sk o m : zdobyw ali go K rzyżacy ,  palili 
go P om orzanie  i L itw ini i by łby  up ad ł  zupełnie, g d y b y  
go n ie  podźw ignę ła  E ę k a  k ró la  K az im ierza  W ielkiego, 
k tó ry  c a ł | |  M azow sze w zią ł pod  swe zwierzchnictwo. 
T e n  m o n a rc h a  wystaw ił w Phj.ćku now y zam ek  i o b w a­
row ał m iasto  m urem . N astępn i k s ią ż ę ta  m azow ieccy  i

k rólow ie polse-y rozm aite  nadaw ali  p rzywile j^  .miastu , 
aż do osta tn iego k ró la  polskiego S tan is ław a  A ugusta .  
Z a  cząkó.w 'ostatnich Jagielld.npw P łock  n a leż a ł  do miast 
bardzo  ładnych , przem jM owychjAbbszernie i p ię k n ie  z a ­
budow anych . W końcu w ieku  X V I u w aż an y  był naw e t  
za jed n o  z na jp ierw szych  m ias t  w7 Polsce. Ale n a ­
s tępne  w ieki doprow adzi ły  go do upadku .  Czepie p o ­
żary , m orow a za raza ,  potem w ojny  . 'szwedzkie ̂ głównie 
na  teji up ad e k  wpłyrfęly. J ^ z c z e  za  k ró la  Z y g m u n ta  
111-go w Płocku było ^ięlg&.fabryk i bardzo wiele r ę ­
kodzieł, zw łaszcza w j7rab iano  im a j znakom ite  su k n a  
i p łó tna ,  oraz warzotio. w yborne  p iwa. p a l e  miasto było 
otoczone m oram i, w  ktajcy^li zną jdow ałjjj  się trzy  b r a ­
m y  do niego prowadzącer-

- ,j /Najznakom itszą budow lą  w  P łocku  byl' n iegdyś  
z a m e k ,  k tó ry  zaw iera ł  n ie ty lko  obszerne m ieszkan ie  
książęjce, ale a rsenały ,  kap l icę  i ka ted rę .  O dbudow yw ał 
go król Z y g m u n t  I. W  ta k im  odnowionym przebyw a ła  
s ła w n a  W łoszka ,  k ró low ą Bona, żona bago k ró la  Z y ­
gm unta .  Ale w ojny  szw edzk ie  w p łynę ły  n a  opii |fo'śzęy 
liin zam ku, a inury  je g o  ta k  się porysow ały ,  że d la  
b ezp iS cJeń ^w a kościoła  katedralnggt)  t rze b a  było cżeść- 
zan iku  rozeb ra ł .  Resztę, jego  r ragbra li  iPrusacj”, k ie d y  
p r z p  k ró tk i  czas r z ą d z i ł  w  Płocku. Pozosta ła  jeszcze 
d$ndziś dn ia  jednak  ze za m k u  je d n a  w ieża,  s to jąca  
n ad  W isłą ,  wT której zna jdow ały  się n iegdyś  wiezienia. 
N ieopodal ' dci niej wznosi się inna w ieża, s łużąca  za ­
razem  za  dzwonnicSi k a ted ra ln e g o  k o ś c io ła ; je s t  ona 
bardzo p ię k n a  i n ad e r  osobliwa, bo rz a d k o -g d z ie  t a ­
kiego k sz ta ł tu  w ieżę spo tkać  nmżna.bNitjójjodal tej w ieży 
wznosi się k a te d r a  p łocka, i eden  z HMjsław niej-saycb 
kościołów w P ol |sóf |i jpęń iew aż nm ry  kościoła s ię g a ją

—  O Je zu !  Je z u !  —  k r z y k n ą ł  W alen ty ,  g d y  go 
jegom ość  ow ą św ieżą  dębow ą k le p k ą  przez plecy 
śc iągnął.

— A sze lm o! ' 'a  złodzieju! a  n iegodziw cze!  naśc i  
p a te n t  n a  ś lusarka  od pojazdów.

M ateusz, n ie czeka jąc  kole jk i,  rzucił toporek  n a  
ziem ię i je d n y m  susem  płot od ogrodu przesadził .

—  D am  j a  ci toporkiem  drzwiczki do kocza  o tw ie­
rać  — k r z y k n ą ł  za  Mateuszem jegom ość  i popuśc iw szy  
W alen teg o ^  obrócił s ię -d o  żony. —  W ięc  ty  nie m ogłaś  
się doczekać,  aż j a  z gorzelni p o w ró cę?

—  D zies ią ta  godz ina  w ybiła ,  w szyscy  ludzie idą  
ju ż  do kościoła.

—  A szelm y! t a k ą  m osiężną  g a łk ę  uk ręc ić ;  —  
i ja k ż e ż  te raz  otworzyć bez tej g a łk i !  a  żeby w as  p a ­
raliż  z w aszem  m a js te rs tw em , to ta  b es ty a  n iedźw iedzią  
ła p ą  ukręc iła .  —  I  znów  jegom ość  W alen tego  lunął 
św ieża  k le p k ą  dęb o w ą  raz, d rug i i trzeci. W idząc  więc 
W alen ty ,  że mu nie w y p a d a  dłużej p lacu  dotrzym ać,

rK rakus“ Nr. 46.

z obcęgam i \y ji; |ku dał d r a p a k a  i -Mateusza n a  pas tew - 
n iku  dogonił.

—  T y lk o  się, mój mężu, lrre^gniew aj; j a  już  p rzy ­
staw ię  sto łek  i ta k  wlizę bez o tw ie ran ia  .tjicli n ieszczę­
śliwych drzwiczek.

—• Patrza jc ie ,  po s tołku będzie wchodziła  do ':ko- 
cza  i przed kościołem p p  s to łku będzie w ychodziła  
z kocza, tak/łę* mi m ą d ra ?  a le  onaby  już  i po d rab in ie  
wlazła , byle Hylko je ch a ć  w  koczu. A toćże przecież 
m asz d r u g i^ d rz w ic z k i .

—  A praw d jy -’
— J a g n a  bież jeno  n a  pas tew nik ,  tam pod s to ­

giem  stojłt o b y d w a j  m a js trow ie ;  powiedz Mateuszowi, 
j a k  nie powróci do koni, dam  j a  mu aż mu się p r a ­
b a b k a  przyśni.

(Dokmiczenie n a stą p i)
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je szcze  w ieku  XII.' i W praw dz ie  j ą  później rozszerzano, 
p rzyozdabiano , ale nie odm ien iano  w niężjein p ierw otne­
go planu, z tąd  to je d y n y  może kościół w.jcałem K ró le­
s twie Boiskiem-, i k tó ry  j e s t  budow any  w  ta k  zw anym  
Igtylu w7śekodnim, w  ja k im  za  najdawnmjfefyeh czasów 
kościoły  budowano. K a te d ra  m a  p iękneóprezb ite ryum , 
w ielk i ołtarz z obrazem  Wuiebow zięcia Najśw iętszej 
M aryi P an n y ,  oraz 4  kaplice ,  z k tó iy b k  2 zas ługu ją  n a  
szc&l-gólną uw agę .  P ie rw sza  z nieb, zw ana  Zygm untow - 
ską ,  m a  w  ołtarzu przdśliczny obraz p rz e d s ta w ia ją c y  św 
Pjjęitra w  okowach, k tó ry  tę ;  obraz za b ra ł  N a p o l e o n  I  
do P a ry ż a ,  ale go później zwróoóno. W  drugiej z tych 
kap l ic  z n a jd u ją  się g robowce królów  W ła d y s ła w a  H e r ­
m a n a  i Boles ław a K rz y w o u |tćg ‘.Q;. W iele też p ięknych  
ppjnników  pos iada  św ią tyn ia .  W znoszą  się^oue nn  g r o ­
bowcach k ry jąc y ch  zwłoki wielu w ielk ich  b iskupów  i 
znakom itych  fpjanów; n a jp iękn ie jszy  z nich  je s t  pom nik  
S tan is ław a  Krasińskiego,:-wojewody płockiego! W rska rb -  
cu k a te d ra ln y m  przechow ują  kosztowne, starożytne, o r ­
na ty ;  a le  naj piękniej sjSmji je g o  p rzedm io tam i sji*p re l i ­
kw iarz  z g łow ą  św. Z ygm unta ,  bogato  opraw iony  przez 
k ró la  K az im ierza  W ie lk i e g o ; kielich szczerozłoty, po­
chodzący  z daru  K a ro h v jF e rd y n an d a ,  k ró lew icza  pol­
sk iego  a  zarazem  b isk u p a  płockiego, .oraz kielich z p a ­
te n ą  K onrada ,  ks ięc ia  Mazowieckiegęj, k tó ry  to kie lich  
j e s t  n a jd aw n ie jszą  p a m ią tk ą  polskiego złotnicłjwa, bo pój-; 
chodzi z X I I I  wfeku.

c jgpaw nie j P łock  liczył aż  ł^kosc-io lów  i 0 k la sz to ­
rów. Dzisiaj j e d n a k  pozostały  mpróc-z k a t e d r y  ty lko  3 
kościoły. Oprócz nich p iękne  bardzo są  b u d y n k i  sądo ­
we, g m ^ h i  gub em ia lu y ,  p a łac  biskupi,  «>2^sz p i ta le  itd. 
W  ogóle P łock  je s t  bardzo  iadńj,ę z b u d o w a n y ;  mało 
w  nim dom ów  drew nianych , j a k  to ; b y w a  po naszych  
miastach. U lrćM są  szgyokie, p iękn ie  w y b r u k o w a n i  do ­
b rze  pśw i^ tlone  tak ,  że u nas  w  G alicyi r zadko  z n a ­
leźć m ożna podobnie czyste i dobrze za b u d o w an e  miasto.

y  -.Płock jjeśt s ły n n y  ta k że  ze sw ego ogrodnictwa. 
Ghociaż^Jeży w znacznie  z im nie jszym  k lim acie  aniżeli 
nasze  s trony  k rak o w sk ie ,  to przecież po s ia d a  n a jp ię ­
kniej u p ra w n e  w a rz y w a  i s łynne  w  calem  K rólestw ie  
owoce. N iety lko n a w e t  w  Królestw ie , bo n. p. ro d zą  się 
w  P łocku  olbrzymie gruszk i,  nazwanęr&aZtYmsawć, k tó re  
-wywożą ku p cy  aż do P e te rsb u rg a ,  gdzie  M oskale za 
k a ż d ą  często po pół rub la  p ła ca ;  T o  dowodzi, że k l i ­
m a t  zimniejszyfeogrodom nic nie szkodzi, jeżeli  u p ra w a  
je s t  dobra, jeże li  ogrodnicy  są  pilni i zapobiegliwi.

W iele jeszcze innych  m ias t  i mias'tećż,ek zna jdu je  
się na  Mazowszu, a le  truduo nietylko; o w szys tk ich  p i ­
sać, a le  n aw e t  i w spom nieć. Dość będzie, jeżeli jeszcze  
w spom nim y o dwójpli miejscowościach,;,do któi&ćh p rzy­
w iąz an a  je s t  p a m ią tk a  w ielk ich  i g łośnych  bitew. Oto 
n ieda leko  m ia s ta  W ło c ła w k a  zn a jd u ją  •sięaKoioce, wieś, 
n a  której- polach w  roku  1331 król W ład y s ław  Łok ieę  
te k  stoczył zw yc ięską  w a lk ę  z K rzyżakam i .  N,ą p a m ią ­

tk ę  tej s ławnej b itw y  wzniesiono murowanąj-t igurę , na  
k tórej j e s t  nap is  o tem  slaw uem  zw ycięstw ie, k tó re  roz­
prószy ło  po tęgę  K rzyżaków , bo 20.000 ich poległo. F i ­
g u ra  stoi na  by łym  cm entarzu ,  n a  k tó ry m  pochow ane 
są  cia ła  dw óch kom turów, 5’0? dowódców chorągw i i 
w&ższycłi ryce rzy  k rzyżack ich ,  oraz 4  dow ódców  xbo-  
rąg w i  polskie!}) k tó rzy  w  tej bitwie polegli.

W  innej zupełnie stronie, bo pod m iąstem -Łom żą, 
n a d  rz e k ą  N arw ią ,  zna jdu je^g ię / ;m ias teczko  O stro łęka .  
L eż y  ono wśród okolicy piasź.czystej,  la sam i obszernem i 
porosłej! k tó ra  też nosi do tąd  nazw ę ostrołęckiej puszczy. 
N a  tej to ąąjn-ej łące  ostro śm ierć kos iła  w  szeregach  Mo­
ska li  i P o laków  w alczących  za wolnoś,© w  26 m a ja  ro ­
k u  l M i -  Polacy  pod  dow ództw em  je n e ra ła  S k rz y n e ­
ckiego bili sięi bardzo walecznie, a le n ie  mogli p o ra ­
dzić s to jącym  w  lepszej pozycyi Moskalom i by liby  
w ie lk ą  ponieśli k ie skę ,  g d y b y  je n e ra ł  Bem nie p o w s trzy ­
ma! a rm a tam i Moskali. P o d  .Ośtrolęką p ad ło  8 .000 P o ­
laków , m iędzy  nimi dwóch je n e ra łó w :  L u d w ik  Kicki i 
H e n ry k  K am ieńsk i .  Moskali padło  ta k ż e  8.000. Naokoło  
Ojstrolęki siedzą*, ci s ław ni Kurpie, o k tórych  w spom nie­
l iśm y n a  początku ,  j a k  to dzielnie Szw edów  z Polsk i  
przepędzili.  B a rto sz  KazrmirGzyh.

O pielęgnowaniu zdrowia.

,W jS E s dalszy).

29) 0  pracy i zatrudnieniach.

R obotn ik  p rzy  m aszyn ie  pow in ien  m ieć’ ubranie 
ściśle dtP cia ła  p rzy legające ,  a b y  go tryby  m aszynow e 
nie  chwyciły  zn ienacka  i pdu ie  u w a ż a j  n a  siebie i n a  
m aszynę, bo je d e n  nieostrożny i n ieu w ażn y  k ro k  może 
go p r z y p r a w i ł o  kalec tw o albo o śmierć.

P i jan ica  n iechaj w cale  n ie s tao  a  do p rac y  przy 
m aszynie .

T e  sam e ostrożności zachow ać też potrzeba, p r a ­
cując w  kopaln iach .

K to  m a  do czyn ien ia  z prochem  s trze ln iczym  albo 
z dynam item , n. p. p rzy  rozsadzan iu  ska ły ,  tem u grozi 
n iebezpieczeństw o nag ie j  ^ m ie rc i ,  g d y  lekkom yśln ie  ną-  r, 
r a ż a  się n M s k u t k i  w ybuchu , g d y  nie u suw a  się  z a ­
w czasu  n a  p rzep isaną  od leg łość ,  g d y  podpa la  nabój 
w  sposób zabroniony. U k ra d k o w e  p rzyw łaszczen ie  n a ­
boju i n ieoględne porzucenie go w  izbie było ju ż  n ie­
raz  p rzyczyną  u t ra ty  życ ia  domow ników.

P rz y  k opan iu  g liny  uw ażaj,  ab y  cię mocno pod­
k o p a n a  ziemia nie p rzysypa ła ,  t a k  sam o ab y  podczas 
śc inan ia  d rzew a  nie zw aliło  się drzewo na ciebie.

P rz y  każdej  p racy  po trzebna  ostrożność, u w a g a  
i zastanowienie .
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30) 0  odpoczynku i o śn>e..

Siódm y dzień w  tygodn iu  p rzeznaczył P a n  Bóg 
n a  odpoczynek  po p racy ,  a  odpoczynek  na leży  się k a ż ­
demu, k to  p ra c u je ,  a tem  bardziej ro ln ik o w i,  k tó ry  
ciężko pracuje.

P rz y  dobrem  pożywieniu w y trzym asz  dłużej c iężką 
p raeę  niż p rzy  głodzie,:SiKp?i w te d y  ty lko  do pew nego 
czasu, bo i naj lepsze pożyw ienie nie zas tąp i  spoęzynku.

U  n ^ j le B g n j  m a szy n y ,  choć j ą  oliw ą pilnie sm a­
row ać będziesz, rozg rze ją  sij® osie i jeże li  m aszyny  nie 
zatrzymasz,' zepsuje się.

J a k  m a szy n a  tak  i człowiek nie może się: obejść 
bez odpoczynku.

Jeże li  odpoczynek  m a  w yjść  n a  poży tek  ciału, 
t rzeba  go u żyw ać  stosownie.

Kto odpoczynku u ż y w a  n a  pijaństwa*; n a  k a rc z e ­
m ne za b aw y  przez ca łą  noc, ten  n ie  odpoczywa, lecz 
je szcze  bardziej ciało osłabia. Po p i ja tyce  i bezsennej 
nocy cięży ći g łow a. Mśjteś śp iący, ziewasz, czujesz o s ła ­
bien ie  w  eałem ciel Si a  p raca  ci nie sm akuje .

b p o czyuku  niedzie lnego m ożesz  użyć z korzyśc ią  
d la  zd row ia  a  ^pożytecznie d la  rozumu, n. p. przez czy­
ta n ie  dobrych  ks iążek ,  bo podczas czy tan ia  zmęczone 
ciało odpoczywa,' a  um ysł rozw ija  się pożytęęznem i wda1 
domościami. A naszem u rolnikow i po trzeba  i bardzo 
po trzeba  oświecać u u j j p ,  a b y  rozum em  zrów nał się 
z ro ln ikam i innych  krajów .

N ajlepszy’:7śpo ę zy n e k  c ia ła  je s t  k i lkugodz inny  ęen 
w  nocy. K to się w yśpi,  budzi się siln iejszy  n a  ciele i 
rzeżw ie jszy  n a  umyśle.

Jeżeli  chcesz zażyć  spokojnego  snu, k tó ry b y  w y ­
szedł n a  poży tek  ciału, n ie ja d a j  późno wieczerzy.

Kto  za raz  po obfitym posiłku  k ła d z ie  się do łóżka, 
u  tego  p o traw y  leżą  dłużej w żo łądku , sp ra w ia ją  w zdę­
cie, a  rozdę ty  żo łądek  gniecie n a  serce i n a  płuca. 
Masz w te d y  niespokojnyj-sen  i n i p a z  mówisz, że cię 
w  nocy zm ora dusi. T a  zm ora — to ty lko  przepe łn iony  
żołądek.

Kogo zm ora dusi, ten  niechaj za raz  po wieczerzy, 
a  p rzed  spoczynkiem  przez godzinę u żyw a ruchu i n ie ­
chaj n ie j a d a  n ad  miarę.

W  izbie, gdz ie  śpisz, s ta ra j  się o ' '-czys te j  p ow ie­
trze ; w  lecie śpij p rzy  uchylonem oknie.

Chłód w  sypia ln i lepszy aniżeli gorąco.
SŁajlepszy sen  d la  ro ln ika  je s t  w lecie m iddzy  

9 — 4, w  zimie m iędzy  10— 5 godz iną  nocną.

|p « )  0  karm ieniu  niem ow ląt.

Małe dzieci m a ją  też m a łe  siły, a  szkodliwość, 
k tó ra  s ta rem u  nie szkodzi, d la  n iem ow lęc ia  mogę być 
zabójczą.

Kodzićb; dopuszcza ją  się z m gw iadom o& i codzien­
nie c iężk ich  win przejciw zdrowiu w łasnych  dzięci.

N iem owlęta  ka rm ione  ty lko  p ie rs ią  m atk i  w  p ie rw ­
szym  roku  życia n ie po trzebu ją  innego  pożyw ienia  i do­
brze się-, chowają, bo ich żołądek zbudow any  ty lko dla 
t raw ie n ia  niłęka,. a  p rzedew szys tk iem  matczynegpćspo- 
k  arniu.

T y lk o  w razie choroby- lub śmierci m atki,  albo 
gdy m a tk a  n iem a pokarm u, można dziobię w pierwszym 
roku  życia  k a rm ić  krowiem  mlekiem.

W te d y  w yb ie ra  się. m leko od zdrowej k row y  i p r z e ­
chow uje w  czystem  nączyniu .

Samo k ro w ie  mleko je s t  dla d /ioć ięc ia  za  c i ę ż k i e j  
po trzeba  więc do m le k a  dodaw ać  s ł a b ł o ' l ó d w a r a  a n y - ‘. 
żu lub k m in k u  i trochę m lekow ego cukru, k tó ry  w  k a ż ­
dej ap tece  za  t a u i^ p i e n i ą d z e  kupić  można.

Z w ycza jny  cukier  szkodzi niemowlętom.
Dziecię na leży  karm ić  r eg u la rn u f  o p e w n y c h  g o ­

dzinach, a  peg n aka rm ien iu  wytrzeci języczek ,  dz iąs ła  
i podniebienie czystą  sz m a tk ą  w  czystej wodzie z a m a ­
czaną.

Z końcem  pierwszego roku  życia, m ożna już  n ie­
m ow lętom  d a w a ć  czystfe krowie mleko, n iebardzo  s łony  
i chudy  rąąół, nieco gotow anej pszennej; kaszki,  rozm o­
czoną bulkę itp.

Po ukończonym  roku n iem ow lęta  odstaw ić  t rze b a  
od piersi, bo dłuższe k a rm ien ie ,  osłabia  m atkę ,  :a  dzieci 
m ożna już  żywić- innem i pokarm am i.

Niedobrze; j e s t  odłączać dziecię od piersi podczas 
/ le tn ich  upałów , g d y  ząbkuje ,  lub dziecię choruje n a  b ie ­

g u n k ę  albo n a  wym ioty , bo w ted y  n a g ła  zm iana  p o ­
k a rm u  może dziecin p rzypraw ić  o 'o-iężką ch o ro b ę^żo -  
ł ą d k a  lub k iszek.

W  n iek tó rych  okolicach p o d a ją  niem owlętom  z a ­
raz  po urodzeniu  trochę wódki.  J e s t  to zwyczaj bardzo  
zgubny  d la  zdrow ia  d / ie ck a .

M ałym  dzieciom nie dawmjeie^ grubych  p o traw : 
z iem niaków , kapus ty ,  g rochu^e jfa rnego  chleba ani owo­
ców, bo dziecięcy żo łąd ek  tego nie strawi.

Barw ione  cukierk i i p ie rn ik i  m ogą  sprow adzić  
o trucie dziecka.

Nie daw ajc ie  też dzieciom barw ionych  zabaw ek ,  
by  kładąc! j e w  ustach  nie s tru ły  się.

o f f  0  pielęgnowaniu dzieci.

Czyste powietrze je s t  kon ięcżnym  w arunk iem , a b y  
si.ę dzieci dobrze chowały. V izbach d y m nych  dzieci 
b y w a ją  b lade  i mizerne, doń;fchorób p łucnych  sk ło n n e  
i często chorują na zapalen ie  oczu.

Codzienna kąp ie l  u dzieci w p ie rw szym  roku  ży ­
cia t a k  je s t  potrzebną, j a k  p o k a rm  i czyste  powietrze.

Po kąpieli  t rzeba  dziecię d ok ładn ie  osuszyć.
T a k  -częsty w lecie k asze l  u w iejskich  dzieci n a j ­



więcej z tąd  pochodzi, dzieci za raz  po kąpieli  lub 
spocone albo też w  mokrej koszuli i n a  wilgotniej po- 
d u | p ę  w ynoszą  m atk i  do sieni lub na  dwór, gdzie  w ia tr  
ciało osusza i zaziębia.

W  taki va$ , sposób pow sta je  k asze l  u d z i e c k a , 'g d y  
s ię ,ś l in i  ptfdćźiis ząbkow an ia ,  a  ś l in a .sp ły w ają c  po szyi 
zaw ilgaca  koszulkę', i piersi. T a k ie m u  dziecku w inna  
m a tk a  dać  ce ra tow y podbródek  i ići, |sto zm ieniać k o ­
szulę.

Kto przychodzi z dw oru  przem oczony  od deszczu 
lub o sy p a n y  śniegiem, albo ^ re sz u ie  przez iębn ię ty  od 
mrozu, niechaj za raz  nie zbliż.a się do dz iecka  i nie; 
b ierze je  n a  ]fęce, dopóki nie obeschnie i nie efgjrżeje 
się, bo w  ten  spośob dziecię zaziębić może.

Poście l i b ielizna dz iecka  m a  być; czystą , w ię p  
t rze b a  j ą  często prac* w ietrzyk n a  dworze, a  po w yw ie­
trzeniu  w  zimie ogrzać koło pieca.- j

M a tka  m iłu jąca  czystość n ie zniesie, a b y  n a  g ło ­
w ie d z ie c k a , iw  je g o  ubran iu  lub ko łysce  gnieździło  się 
robactwo. Po czystogjbi d z iec k a -m o żn a  sądzić  m a tkę ,  bo 
„ jak i  pan  tak i  k r a m “ .

Niedobrze je s t  p rzy zw y cza jać  niemowlęta ' do k o ­
łysania?.' W  n iek tó rych  okolicach je s t  też zw yczajem  
uw ieszoną  n a  b a k u  .opałkę z dzieckiem  szybko  wkoło 
obracać  d la  uspokojen ia  p łaczu dziecka.

K ołysan ie  i k ręcen ie  m ałych  dzieci w yw ołuje 
u nieb zaw ró t g łow y  i różne choroby m ózgowe, k tó re  
n a  całe życie s z k o d l iw e 's k u tk i  sp row adzić  mogą.

Matki n ie pow inny  k ła ść  n iem ow lą t koło siebie 
w  łóżku, bo wiele w y p a d k ó w  uduszen ia  nas tępu je  przez 
p rzygn iecen ie  d z ie c k a  przez śp iąoą m a tk ą .

W  p ierw szym  roku  życia n iem ow lęta  ro sn ą  bardzo  
szybko, a  w ie jsk ie /k o b ie ty  zw yk le  tem u p rzeszkadza ją ,  
g d y  je  p o w ija jąd sk rę p u jąc  silnie ręce i nogi. J e s t  to 
zwyczaj szkodliw y d la  w zrostu  dzieci, bo ich ubiór m a  
być  wolny';* a  n ak ry c ie  t a k  lektde, a b y  dziecid^swobo- 
dm e p u r u s z a ć ^ t y  mogło. (C. d. n .)

D r  J ó z e f  B a rzy c k i.

Wiadomości polityczne.

A u s try a .  D n ia  9 l is topada  ^odby ły  sic pierw sze 
posiedzenia  d e leg a c j i ;  a u s try a ck ie jy i  węgiersk ie j .

P re zy d e n tem  de legacy i aus tryack ie j  wybijano ks .  
Schbnburga;, k tó ry  przemówił w  te  mniej więcej s łow a :  

^ Z a d a n i e m  de legacy i będzie  zb adać  przedłożenia 
rządu  i co do nich pow ziąć  uchwały.'  Tym ćzaśdin ,  m ó­
wił ks .  Schonburg  —  nie  będę om aw ia ł  ' | ą d a u  rządu, 
ty lko  podniosę',  iż ogólne położenie7 polityczne je s t  za- 
d o w a ln ia ją ce  i że pokój w  E uropie  trw ać  będzie d łuż­
sze ł a t a ,  mimo 'knągłycb zbrojeń się m ocarstw . Nasz  
w spólny  rząd  skutecznie  i w roztropnem  poczucia b ło­

gosław ionych  n a s tę p s tw  pokoju, s ta ra ł  się z pow odze­
n iem  o je g o  u trzym an ie  i z d o b y ł j&óbie przez to wielkie 
zasługi.  Łe.oz ję lź c z e  zaw sze ciężą n a  E urop ie  ciągle 
t rw a ją ce  uzbro jen iam i s t a n , k tó ry  w łaśc iw ie  je s t  w o jn ą  
f inansow ą m iędzy  europejsk iem i pańs tw am i.  Jeś li  sięr 
n am  powiodło mim o tej wali- i coroczny niedobór w  bu ­
dżecie p a ń s tw a  usunag- to do tąd  w y d a tk i  na  zbrojenia, 
chociaż z p e w n o śc ią ’ bardzo p o trzeb n e ,  w p ro w a d za ły  
nasz  przem ysł,  nasz  han d e l  i nasze  rolnict\v*o w  przy- 
k re P  chociażby cli w iłowo p o ło ty i ic .

„P o trzebu jem y nag ląco  n ie ty lko  pokoju  m iędzy  
p ań s tw am i ,  lecz ta k ż e  pokoju  w ew nątrz  po jedynczych  
pańs tw ,; ,aby  E u ro p a  sa m a  się nie w yn iszcza ła  w łaśn ie  
w  chwili, g d y  innefezęść i4 św ia ta  p rze d s taw ia ją  n ie z a ­
przeczony  rozkwit. Ale —  kończył ta k  m niej więcej p re /e s  
de legacy i —  m y  to ja k o ś  p rzy  pomocy Boskiej p rze zw y ­
ciężymy, zwłaszcza , że w z m a g a  się pa tryo tyzm , p rz y ­
w iązan ie  i zapał  d la  dynftstyi.pNnjj.  P a n  poświecą swój 
czas i siły, y ś ta ra jącfś ię  o dobro p a ń s tw a  i narodów*, — 

j e m u  też w y ra źm y  wdzięczność n a sz ą  p rze d ew szy s tk icm !‘:

Po tem  przem ówieniu ,  wniósł minister  sp raw  z a ­
g ran icznych  fi*. K a ln o k y  przed łożen ia  budżetow e,,  po- 
czem za w iadom ił ,  iż Najj Pan  p rzy ją ł  d e le g a c y ę  
a u s t ry a c k ą  i w ę g ie rsk ą  w e środę dni a 11 b. m.

' P re z y d e n t  aus tryack ie j  delbgacyi ks. S ckoenburg  
p rzedew sżys tk iem  zapew nił M onarchę o niezmiennej 
wierności i uległości, pejczem oświadczył,  iż „de legacya  
a u s t ry a c k a  p rzys tępu je  do zadan ia ,  k tó re  z jednej  s tro ­
n y  z a sa d za  się n a  przyzwoleniu  n a  w y d a tk i  n iezbędnie  
po trzebne do u t rz y m a n ia  m ocars tw ow ego  s ta n o w isk a  
monarchii ,  z drugiej zaś s trony n a  sum iennem  u w zg lę d ­
nieniu możności do ofiar ludów*.

„Z w dzięcznem  uznaniem  za  u trzym an ie  pokoju,j 
k tó ry  narodom  europejsk im  podw ójn ie  je s t  po trzebny  
w obec w ielkich w y na lazków , za p ow iada jących  p rzem y­
słowi, hand low i i roln ic twu w szys tk ich  pań s tw  nieosią- 
g n ię ty  doBul s topień rozwoju i pifzejeei w a ż n o p ią  obe­
cnego czasu, um ie ją  delegaci  au s t ry a cc y  ocenić- b łogo­
sław ieństwo, ja k ie  w*ypływa z powszechnej na jszczer­
szej miłości w szys tk ich  ludów  oraz ich p rzy w ią zan ia  do 
uświęconej osoby Cesarza. N iech B óg w szechm ocny b ło­
gosław i i u trzym uje  J e g o  C e sa rsk ą  Mość d la  p a ń s t w a !“

P re zy d e n t  w ęgie rsk ie j  delegacy i br. Z ichy  w yraz i ł  
w ierność  i idegłość, tudzież ..zadowolenie z tego, że n ie ­
porozum ienia  m iędzy  p ań s tw am i od ostatniej sesyi nie 
za ry so w a ły  się  ostrzej. M ówca z radośc ią  pow ita ł  u t r z y ­
m an ie  przy jaźn i ze sprzym ierzeńcam i,  a le  mimo to s ą ­
dzi, że w łasn a  siła w o jenna  pozostanie na jpew n ie jszą  
ręk o jm ią  pokoju. D ełegąęya  w ę g ie rsk a  spodz iew a  się 
szczęśliwego rozw iązan ia  trudności i przyzwoli na; w y ­
d a tk i  po trzebne do u t rzy m an ia  siły zbrojnej Austro- 
W ęgie r ,  bez naruszen ia  szczęśliwie przyw róconej ró w n o ­
w a g i  finansowej.
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N a przem ów ienia  obu p rezyden tów  odpowiedzia ł 
Cesarz, co n a s tę p u je :

„Z a  zapew nien ie  wiernej u leg łośc i,  k tó re  nu 
wlaśnić- w yrażono, sk ła d am  panom  serdeczne p o d z ięko ­
w anie . Z zadow oleniem  mogę oświadczyć, że zos ta jem y 
w  zupełnie p rzy jaznych  s to sunkach  ze w szys tk iem i m o ­
carstw am i.  W  zupełnej zgodzie z n a jzy m i sp rzym ierzeń­
cam i u p a tru ję  w  u trzym aniu  europejsk iego  pokoju  n a j ­
pew nie jszą  ręko jm ię  szczęścia  i pomyślności ludów. Mój 
rzą d  n ie  spuszcza tego celu z oka ' a od w szys tk ich  g a ­
bine tów  nadchodzą  d o  nas  zapew nien ia  o równie po k o ­
jo w y ch  dążnośc iach . W praw dz ie  do tychczas  nie dopro­
wadziło  to je szcze  do tego, żeby . u su n ą ć  n iebezpieczeń­
s tw a  w Europie, albo ź e b i r o g ó ln e  zbro jen ia  w ojskow e 
zawiesić!',  g d y  j e d n a k  potrzeba pokoju  ob jaw ia  s ió - ta k  
powszechnie i jednom yśln ie ,  przeto nadz ie ja  osta tecznego 
os iągnięcia  tego celu nie w y d a je  mi się w yk luczoną .  
O bym  m ógł ludom moim zw iastow ać rad o sn ą  wiadomość, 
iż zakończy ły  się obecne troski i c iężary  zagrożonego  
pokoju.

„ P ro jek ty  ustaw, przedłużone panom  do za ła tw ie ­
nia?-św iadczą ,  że rząd  mój uw zg lędn ia ł  z n a jw ięk sz ą  
sum iennośc ią  położenie finansowe monarchii,  a  w p re l i ­
m inow anych  na  całiP arm ię  i n a  m a ry n a rk ę  w y d a tk a c h  
ograniczył się n a  rok  n as tęp n y  do zaspoko jen ia  je d y n ie  
potrzeb niecierpiących zwłoki i na jnag le iśzych ,  p rzyczem  
bardzo  w aż n e  żą d an ia  zarządu  w ojskow ego  m usiano 
odroczyć.

„W  Bośuii i Hercogowinie widoczny je s t  s ta ły  
aSeoraz szybszy rozwój we w szys tk ich  gałęz iach  życia. 
To  też i w  roku  przysz łym  dochody w łasne  tych  k r a ­
jó w  w y s ta rc zą  zupełnie n a  pokrycie  kosz tów  ich a d m i­
n is t ra c j i .

„AV przekonan iu ,  że zadan ie  w asze spe łn iać  z e ­
chcecie panow ie  rozum nie i z poświęceniem , życzę dzia­
łalności w aszej pom yślnego  s k u tk u  i witam panów  z ca ­
łego se rca" .

K om isya  rolnicza Pzby poselskiej p rzy ję ła  rezolu- 
cyę, w z y w a ją c ą  rzą d  do sp rze d aw an ia  corocznie ro ln i ­
kom  500.000 cent. m e tr .  czystej, a  g d y b y  to było nie- 
moźebne, dena tu row ane j soli bydlęcej po 5 złr. za  c e n ­
tn a r  m etryczny, l ją le j  w zyw a k o m isy a  rząd  do raęyo- 
na lnego  ek sp loa tow an ia  pok ładów  kain itu ,  a  d la  obni­
żen ia  kosz tów  przewozu, zaleca w ybudow an ie  do kopalń  
ka in itu  kolei transportowych.

Z ob rad  K oła  P olsk iego , odbytych  w zeszłym 
tygodn iu  d o w ia d u je m y  się, że prośby, czyli ta k  zw ane 
pe tycye  w ydzia łów  pow iatowych w Builej i w  J a r o s ł a ­
wiu —  o w y je d n a n ie  w  budżecie v ,iększyeh sum na  
regulaoye rzek  w  Galic-yi, p rzekaza ło  Koło swoim cz łon­
kom  kom isyi b u d ż e to w e j ; pe tycye  te  później zo s taną  
przedłożone Izbie poselskiej. T ą  d ro g ą  pó jdą  również  
pe tycye  w ydzia łów  pow iatow ych w  Ja ros ław iu  i Sanoku, 
k tóre  pop ie ra ją  wno’s!o"ne już  w  Kole polskiem  żą d an ia

o uchw alen ie  u s ta w y  w yzn a cz a ją ce j  pożyczkę ze sk a rb u  
p a ń s tw a  n a- j ł re n o w a n ie  gruntów . Inne  p ry w a tn e  p e ty ­
cye przekaza ło  Kolo odpow iednim  kom iśyom . N astępn ie  
obradow ało  Kolo n ad  tern, j a k  m a ją  posłow ie - polscy 
postępow ać ' i co mówić w Izbie poselskiej p rzy  u c h w a ­
leniu budżetu  m in is te rs tw a  ośw ia ty .  Po&eł -iłgszlcoicski 
będzie mówił w Izbie o w y d a tk a c h  n a  u trzym an ie  u n i ­
wersytetów7; poseł P in iń s k i  m a  w7 myśl dawniejszej 
uchw ały  Koła, p rzedstaw ić  w  Izbie ź ą d a n ^  pow iększe­
n ia  liczby inspek to rów  szkół w  G a lic j i .  Piówl, ooko- 
■łowski m a ; w yraz ić  żądan ie  podw yższen ia  w ydS tków  
na  u trzym an ie  szkół średnich  i domaga'ć,Nsie'; p o w ięk ­
szenia w7 G a lic j i  szkól p rzem ysłow m -handlowych Poseł 
C hrzanow ski m a  p o ru sz * :- ' m y ś l , b y  w  g im nazyach  
zmniejszono n a u k ę  j ę z y k a  g reck iego  a  na tom ias t  p o ­
w iększono n a u k ę v ję zy k ó w  żyjących  (polskiego i me- 
m ieck iegom i kistoryi. Dalej m a  tenże poseł p rzedłożyć 
żądanie^  by w zachodniej części Galibyi utworzono 
dw7ie nowe szkoły  fachowe, m ianowicie szkole  ko w a l­
s tw a i ś lu sars tw a w Tarnopo lu  i szkolę w yrobów  z drzoE 
w a  w Kołomyi.

N a posiedzeniu Kola, z a p y ta ł  przewodnicfcfeego 
poseł T^emdjcoieski, j a k ie  je s t  postanow ienie  rządu  co 
doa wiadom ej czyte ln ikom  K ralcusa  k w es ty i  d e c en tra l i ­
z a c j i  za rządu  dróg  kolei p a ń s tw o w y c h ?  P rz ew o d n i­
czący p. Ja w o rsk i  odpowiedział,  że Koło polskie  p rze ­
dłożyło ju ż  rządowTi n iemoryal w  tej mierne, to znaczy 
żądało, by  rząd  sp raw ę  zgodnie z życzeniem  k ra ju  z a ­
ła twił,  a le  że jeszcze rzą d  nie da l  odpowiedzi.

D n ia  19 b. m. m a  się odbyć ślub Arcyks.  L u ­
dw iki a u s t ry a c k ie j  z księciem  sask im  F ry d e ry k ie m  
A u g u s t e m . ' ś l u b  ten  przy liędą  kró lestwo J-'s.ascy i inni 
k s ią żę ta  do W iednia . Po  ślubie w y ja d ą  now ożeńcy  do 
P rag i.  Król i królowo g rec k a  z W ied n ia  ju ż  odjechali.

J a k  nam  d o n o sz ą ,  rzą d  postanow ił  w ybudow ać  
dw ie now e linie k o le jo w e : je d n e  z H alicza  n a  Po tu to ry  
do Brzeżan, a  z tam tąd  n a  K rz y w e  i K ozow ę do T a r ­
nopo la ;  d ru g ą  zaś z C hodorow a do Brzeżan. AV ten  
sposób b ę d ą  B rzeżany  środkow ym  punk tem  obu linij 
ko le jow ych .  O negdaj przybyła,' : (1 o AA^iednia d ep u tacy a  
z B rzeżan  i by ła  z p ro śbą  u m in is tra  h a n d lu  i m in is tra  
Zalew sk iego , aby  dworzec kolei w  Brzeżanacli  zbudo­
w ano  blisko m iasta .  1

N iem cy . P a r la m e n t  niem iecki,  k tó ry  j a k  w iadom o 
zacznie ob radow ać 17 b. m. za jm ie  się n a  p ierwszem  
posiedzeniu  p ro jek tem  u s ta w y  o s tłum ieniu  hand lu  n ie ­
w oln ikam i w  posiadłościach n iem ieckich  w  A fryce I o k a ­
rac h  n a  kupców, trudn iących  się, t jnn  ohydnym  handlem .

lioM /a. N iem ieckie g az e ty  donoszą, że rosy jsk ie  
poselstwo w  Berlinie poczyniło było w  końcu przeszłego 
m ies iąca  w szęlkie  p rzygo tow an ia  do p rzy jęc ia  ca ra  
w  stolicy Niemiec. Działo s ię j to  za  w iedzą  i p rzyzw o­
leniem cara. R osyjski ministeiyGiers oczekiw ał w Wies- 
badeu ie  n a  odpow iedni i w y ra ź n y  rozkaz 'Tara. .Njagle
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n a  k i lk a  di: i p rzed  w y jaz d em  z K openhag i m ia ł  car  
oświadczyć, że do B erlina  nie pojedzie. T o  wprawiło  
w ogrom ny  k łopot ro jy jsk ie g o  posła  w Berlinie i p. 
Giersa. T a k ie  to j e d n a k  b y w a ją  fan tazye  cara, k tó ry  
m niem a, że j e s t  na jpo tężn ie jszym  panem  —  byle ty lko 
nie zawiodło go to dobre o sobie mniemanie.

Z P e te rsb u rg a  donoszą, że o sady  n iem ieckie w  za ­
chodniej części W ołynia ,  n a  pogran iczu  państwm ro sy j­
skiego, są  p rzedm iotem  szczególnej uw ag i  ze s trony 
rządu  rosy jsk iego , a  to w sk u te k  obaw y, że na  w y p a ­
d ek  wrnjny w o jska  n iep rzy jac ie lsk ie  m ogą  b y s  p o p ie ra ­
ne przez owe niemieckie osady  i to popierane silnie. 
A by zapobiedz tem u m a  rząd  ro sy jsk i  wzmocnić n a d ­
zór nad  zarządem  gm in  w  tej części k ra ju .

ly m n c y a .  W e F ra n c y i  pow sta ło  nowe stronnictwo 
p rzeciw ne obecnem u rządow i pod n azw ą  „Zjednpczona 
i ig a “ . J e s t  to stronnictwo przy jació ł zm arłego  jen .  Bu- 
lanżera .  N aczeln ik iem  s tronnic tw a j e s t  zn a n y  w ichrzy­
ciel Rószefort, k tó ry  w y d a ł  o tw arte  pismo wzywmjące 
do w alk i  przeciw  ministrowi K onstansow i celem p o m ­
szczenia  jen .  Bulanżera .  J a k  bowdem wdadomo, m in i­
s te r  K onstans by] wdelkim przeciw nik iem  polityki 
Bulanżera .  Mówią je d n a k ,  że z tej w alk i  nic nie bifcfzie, 
że są  to s trachy  n a  wróble.

■'T iu lya ryn . Kząd bu łg a rsk i  za jm uje  się obecnie 
sp raw ą,  któpa z a g ra ż a  od d łu |ś z e g o  czasu w ew n ę trz n e ­
m u pokojowi w  Księstwie. W  A drjanopolu  bowiem s ą ­
s iadu jącym  z B u łg a ry ą  m ieszka  wielu w ychodźców buł­
g a rsk ich  sp rzy ja jących  R o sy i ,  k tórz jW eiąg le  przeciw  
obecnem u rządowi b u łga rsk iem u  sp isku ją .  Otóż rząd  
bu łgarsk i  zażąda ł  od bąszy  A dryanopo lu  łladz i-Ize ta ,  
aby  b u łg a rsk ich  w ychodźców  w yda li ł  z m iasta ,  a le bąjf: 
sza  odpowiedzia ł,  Ae em igran tów  nie w ydali ,  gdyż  oni 
spokojnie siej zachow ują .  J e d n a k  bu łgarsk iem u rządow i 
w i a d o t n ^  że rosy jsk i  konsul w A dryanopo lu  szczególną 
op ieką  otacza spiskowców.

|  n o w i n ą ;

—  Ś. p. In fu ła t  L u d w ik  Bober, proboszcz kościoła 
N. P. Maryi, zm a tł  w  dniu  9 lis topada. Pogrzeb  jego  
odbył się p rzy  licznym  udziale  duchow ieństw a i publi­
czności. Sum ę odpraw ił JE .  ks. k a rd y n a ł  D unajew sk i.  
Po sumie zab ra ł  głos na  ambonitBFs. Slip. St. Z a lesk i 
i se rdecznie .^e&nał zm arłego. K u  uczczeniu pam ięci 
tego zacnego  k a p ła n a  a  ku  zbudowmniu ży jący  cii, p o d ­
n o ś m y  z n iezbyt d ługiego je g o  żyw ota  kilka- chwil 
w ażniejszych.

Ś. p. L u d w ik  odeb raw szy  s ta ra n n e  w ychow anie  
w  domu rodzic ielskim w  Jaćm ierzu ,  a  potem w gim na- 
zyum  przem ysk iem  i k rakow sb iem , p ięknej BfflglB a  je-  
szeze p iękniejsze j,  bo j a k  łza  czystej duszy  młodzieniec 
w stąp ił  dc/-' |gminaryum k rakow sk iego ,  gdzie  korzysta ł’’ 
z tych  środków  nauki,  k tóre  w ów czas by ły  pod r ę k ą ;  
p ra g n ą c  j e d n a k  wyższej w iedzy, uda ł  się do W iednia ,

b r a k  je d n a k  zdrow ia nie pozw alał mu tam  długo po ­
zostaw ać. Z woli ów czesnego  b iskupa  - adm in is t ra to ra  
śp. Ktaleckiągcfaiobiął u rząd  k a teche ty  g im nazyum  św. 
A nny  i kaznodziei  przyjśkośćiele Maryraekim, gdzie  za- 
Warł śc isłą  p ry jążń  z . ś .  p. k s fG o lianem . Był k ap łan e m  
z p rzekonan ia ,  g łęboko  wnęrzącym i szczerze p rz y w ią ­
zanym  do Stolicy św.

N a  probostw ie w" ^Chrzanowie i p rzy  kościele 
jŃjfrMaryi P a n n y  w  K r a k o w ie ^ p r a c o w a ł  ile sil starczyło. 
T y m  j e g d  p racom  kap łańsk im , pomimo słabego  zdrowia, 
tow nrzyszy ly  cnoty, j a k ic h  św. P a w e ł  od b iskupów, 
a  tern sam em  i od w szys tk ich  k ap łan ó w  się domaga^, 
a  w ięC lm ajprzód  czystość i nies,kazitelno$? ż y c i a ; z a ­
p ra sz a n y  n a  k azan ia ,  chę lnie  m ów ił,  a  mówił dobrze" 
z pannepi p iękuąćpo lśzczyzną ,  ję d rn ie  i m ą d r z e j ą  og lę­
dn i ’̂"- i delikatn ie, nie obraża jąc  nikogo?/- ’.

Od życia tow arzysk iego  j e d n a k  się. u suną ł  i r a ­
zem z przyjacie lem  swym , ś. p. G oljanem  z a m k n ą ł  się 
w k lasz to rze  Bożego Ciała pod k la u z u rą ,  by  za k o n n ik  
ja k i , / g d z ie  odda ł  śię'1 gorliwie'*dalszej nauce  i p rzy jm o­
w ał  u siebie ubogich. Topfeż g rosża  nie ze b ra ł ,  p ie ­
n iędzy  nie zostawił rodzimej*: a le  z a w c z a su ,  ja k o  W a- 
w rzym ęc  św. rozdał w szys tko  b iednym  i po trzebującym . 
W  chorobie n aw e t  ostatniej bu d o w ał  wszjEwnch sw ą  
uprzejmością^ gościnnością i dobrotliwością. Z n ik n ą ł  śp. 
Ludwik, j a k .  Sen; zamilkło  n a  w iek i to złote, dobre 
i g łęboko  m iłu jąeę  w szystk ich  serce.

—  W  W iedniu  w dniu 31-go p aź d z ie rn ik a  zm arł 
k s iążę  K ons tan ty  Czjwtoryski, k tó ry  był w iceprezesem  
Izby  wyższej czyli ta k  zwanej Izby  panów. P o chow any  
został w ^ S ien iaw ie  w  G a lic j i .

—  W  Myślenicach p. N am ies tn ik  rozw iązał rad ę  
gm inną , ponieważ g o sp o d a rk a  je j  b y ła  n iedołężną i n ie ­
dbałą .  |  Od roku  1b B7 zupełniegnie kontro low ano kasy .  
Czlonkowde r a d y  miejskiej, gospodarowml się tak ,  j a k  
im się podobało, ze s t ra tą  m a ją tk u  gminnego. Obęcnie 
objął za rząd  m ias ta  kom isarz  N am ies tn ic tw a p. H e n ry k  
Sitkiewicz. Oto do czego dop row adza  zle korzystan ie  
z p raw  nadanych .  Dzięki N ajjaśn ie jszem u P a n u  . u s ta ­
wom państw ow ym , k a ż d a  gm ina  w ie jsk a  i k aż d e  m ia ­
sto może za rządzać  swojerni funduszami i s ta rać  s ię  
o dobro ta k  całej ,g m iny  ja k o też  i je j  członków p o je ­
dynczych. Z am ias t  zai.to dobrodzie js tw o ustawyr okazać  
wulzięczuośfi przez s ta ra n n ą  gospodai kę, ludzie źli, chci­
wo, a lb o ' t e ż  głupi rz ą d z ą  s ię  w e d łu g  w łasnej korzyści,  
n ie d b a j ą c  o d o b ro 'g m in y .  Ale z ł e . ,się nie uk ry je ,  p r ę ­
dzej czy później w yjdzie  na  ja w .  Dzisiaj gm ina  m yś le ­
n ic k a  uje może korzys tać  z dobrodzie js tw a us taw y  i s a ­
m a  sobą rządzić , dopóki kom isarz  N am ies tn ic tw a nie n a ­
praw i 'tego, co się złego stało. N iesnmicnm ra jcy  b ędą  
jeszcze pewmie pociągnięci do odpowiedzia lności,  a  t a k  
n ie ty lko  gm inm  źPefzrobili, a le  i san  i za swoje sp raw k i 
odpokutu ją .

— ?/Na posiedzeniu  państwowmj r a d y  kolejowej 
w W iedniu  uchwalono zniżyć eęnę przewozu na  ko le­
ja c h  d la  w yrobów  m łynarsk ich  przy da lek ich  przesył 
kacli. Również postanowiono zniżyć ta ryfę  p rzy  t r a n s ­
porcie k u k u r y d z y  do gorzńlń rolniczych w  Galicyi, p o ­
nieważ z pow odu n ieurodzaju  kartofli w  tym  roku z n a ­
czna okęść 'gorze lń  k u k u ry d zy  potrzebow ać będzie.

—  W S tad n ik a ch  pod Gdowem  spaliły  się pełne 
s todoły ze /zbożem  dzierżaw cy p. Wincentegjs H erm ana .

—  W  T arnopo lsk iem  źli ludzie zaczęli nam aw i ić 
Rusinów  do em igraoyi do Brazylii. S ku tk iem  tych n a ­
mów znaczna  ilość ludzi g łupich i lekkom yślnych ,  da ją-
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cycli się obalamuei%,. sp rzedaje  swoje zag rody  i idzie 
sz ukać  ch leba w  in n e j ś o ą ^ c i  św ia ta .  Czyteln icy  Ii% a- 
h is a  w iedzą  d o b r z e , - j a k  ci em igranci  n a  tern w ycho­
dzą  i j a k ie  n ieszczęścia ich w  Brazylii czekają .  G d y ­
byśm y  mieli m iejsce w K rtJnai.e , to w każ d y m  num e­
rze m oglibyśm y podaw ać bardzo  d ług ie  opisy i opow ia­
d a n ia  tych nieszczęść, d rukow ane  w7 p ism ach  w arsza w ­
skich. N iem a dnia prawie, ab y  j a k iś  b iS Jny  em igran t 
nie powrócił dt^ K ró les tw a P o lsk iego  i nie doniósł g a ­
zetom, ja k ie  s traszne przec ie rp ia ł  w Brazylii męczarnie. 
K aż d y  praw m  stracił tam  albo żonę albo dzieci lub 
kijewnych, k a ż d y  z dosyć zam ożnego , a  p rzynajm nie j 
j a k ie  ta k ie  grosiwo m a jącego  człowieka, s ta ł  s ię  o s ta ­
tnim nędzarzem , przez litość ludzi dowiezionym do g r a ­
nicy  K rólestwa. Mimo tak ich  tys ięcy  ludzi,  k tó rzy  zo­
stali n ieszczęśliwymi i o swoich nieszczęściach piszą i 
opow iada ją ,  są  je d n a k ,  pokazu je  się, je szcze  tacy  n ie­
m ą d rz y ,  k tórzy  [wierzą n iegodziw ym  ajen tom  biorącym  
za  ich sp row adzen ie  p ieniądze.  jłJA zk ądźe  to pochodzi, 
jeże li  n ie z togo, że je szcze  wielu wlojjfian nie umie 
czytać, albo choć um ie czytać, to przecież czytać  nie 
chce. Boje trudno  przypuś&ić, ażeby  ten, k tó ry  przeczy­
ta ł  choć jed n o  ta k ie  opow iadanie  o 11 edoli em igrantów7 
w Brazylii ,  m iał je szcze ochotę do tego p iek lą  pojechać.

—  Podczas  odw iedzenia  szkoły kadeck ie j  w  P e ­
szcie przez N ajjaśn ie jszego  P a n a  je d e n  z uczniów b a r­
dzo dobrze odpow iada ł  n a  zapy tan ia ,  co się też podo­
b a ło  Cesarzowi i zapy ta ł  go, jak ie j  j e s t  na rodow ości?  
„ Je s te m  Polak iem , N ajjaśn ie jszy  P an ie  P  odpowiedzia ł 
śm iało  kade t.  CĆsarz poklepał go po ram ieniu , m ó w ią c : 
„Zógtań nim zaw sze i ucz się dalej j a k  d o tą d “.

—  W, Chrzanowie uroczyście otworzono w  dniu 
październ ika-  ezj te lnidrpudową. Zebranie,  na  którem

był także  obecny Ótarośita chrzanow sk i p. Z y g m u n t  Ro- 
^gpyjśki, za g a i ł  ks. proboszcz W ład y s ław  Głębocki.  W y- 
tłóm aezyw szy  w ażność i znaczenie uroczystości, w7 pod ­
niosłych w y ra za ch  zachęca ł ze s ta n o w isk a  Kościoła i 
w imię wspólnej ląezm łśm ’ i zgody  do szukan ia  p ra w ­
dziwej i zdrowej ośw ia ty  przez wTzajem ne pouczanie  się 
i pos tępow anie  w  życiu w ed łu g  tych n a u k  d la  chwały 
K ościo ła  i priżytku naszegó  spolę’©jjfeństwa. N astępnie  
p rzem aw ia li  kicrownikTczyteliii p. r lra im isze lf r lJ rbańczyk  
i p. W a w rz y n iec  C zapka .  Ten  osta tn i zaznaczyw szy , 
że w  dniu  ty m  p rzypadało  święto p a t ro n a  młodzieży i 
op iekuna  praw7dziwej ośw ia ty  św. J a u a  K antego , sk re ­
śli! życie tego polskiego patrona.

—  O sobua kom isya  ob jeżdżała  rzekę  Solę pod 
Ż y w ce m , ażeby' w7) znaczyć p u n k ta  najbardzie j  wylewa- 
mi zagrożone i obmyślep .przeciw tym  wylew om  środki 
ochronne. R oboty  około regu lacy i Soły już  z w iosną 
roku  p rzysz legp j-rozpoczę te .być  m ają ,  co da je  nadzie ję ; '  
że  b iedny  lud górski nie będzie w przyszłości corocznie 
n a ra żo n y m  n a  utratę^swojeg-S plonu i że drogi1 gm inne 
i d ro g a  p o w ia tow a  prowadzącą^ około Soły również z a ­
bezpieczone zos taną  od córoczuyeh uszkodzeń.

Rozmaitości.

Sposób uczynien ia  skóry n ieprzem akalną. Rismo 
S ziu a jća rsh i le ka rz  lu d o w y  za leca  nas tęp u jący  środek, 
a żeby  uczynić obuw ie n ie p rz e m a k a ln e m : Rozczyn  b ia ­

łej , m iękk ie j  para finy  rozpuszczony w  benzynie  ze 
w szys tk ich  dotąd uży w au y ch  środków  okaza ł  się n a j ­
lepszym , . ą  p rzy rządza  się go w n as tęp u jący  sposób: 
Parafinę  k ra je  się drobno i w rzuca  do flaszki nape łn io ­
nej benzyną. Parafiny  t rzeba  dodać t a k ą  ilość, ażeby  
benzyna  była  n ią  p r / s y c o n a ,  to Jest w śypać  tyle, ile 
się w  benzynie rozpuścić moźę^* Pędzlem um aezanym  
w tym rozczynie sm aru je  się w ierzchnia częś‘ćV*obuwia 
ta k  długo, póki skó ra  rozczyn ten  w  siebie wTciąga, co 
zresztą  dosyć prędko  nas tąp i ,  gdyż  benzyna  u la tn ia :się, 
a parafina  w porami skóry  pozęsta je .  Sz^Mg-ćdnie 
k ladn ie  muszą być szw y  m iędzy  podeszw ą  a  p rzyszw ą 
rozezynem tym  w ypędz low ane , m ożna też i podęjjżwy 
obuwia p łynem  tym  napoić, przez co s ta n ą  się n ie p rz e ­
m akalne .  Ale n ie ty lko  obuwieT.lecz ta k  sam o k a ż d ą  in ­
n ą  skórę, j a k  n. p. uprząż i t. p., m ożna przez n a p u ­
szczenie rozezynem parafiny zrębie n iep rzem aka lną ;  a 
n ad to : 'skóraP  po użyciu tego i r o d k a  s ta je  się m iękką .  
Po dłuższem użyciu obuw ia lub uprzęży na leży  użyć  
pow tórn ie  te g ó tś ro d k a ,  a ż eb y  u iep rzem akalność  u trzy ­
mać. Pon iew aż  para fina  i benzyna  niewiele kosztują , 
przeto środek ten zasługuje  na  uw agę .  Z powodu j e ­
dnak ,  że benzyna  je s t  bardzo  za p a ln a  i może się naw et 
w  pewnej odlegmści oa  lam py  lub św iecy zapalić, d la ­
tego sm arow an ie  obuw ia lub skó r  tym  rozezynem nśf-; 
leży ty lko  w  dzieli za ła tw iać .  W:

Biegunka u cieląt. B ardzęSniebezpieczną chorobą 
u cie lą t j e s t  rozw olnienie; cielę chońelma rozwolnienie 
m arnieje , a  raz  zam izerow ane  nie łatwo można d o p row a­
dził# do dobrego s tanu W iadom o też, że z cielęcia 
zam izerow anegÓ 'w 7 młodości, b a rd z o  jfctt t rudno  do ch o ­
wać* się p ięknej sz tuk i  bydła. Wiele^jteż cieląt .ginie 
w sku tek  za n iedban ia  b iegunki,  z której p o w s ta ją  imie 
n iebezp ieczne ichoroby  żołądka. P rzyczyny  rozwolnienia 
u cieląt m ogą  być ro z m a i te j  liajcZeściej E d n a k  choroba 
ta  pow sta je  z po jen ia  zimnem mlekiem lub z p rzez ię­
bienia, g d y  cielę w ystaw ione  je s t  n a  p rzeciąg  zimnego 
powietrza, gdy^bhodzi podczas deszczu lub zby t  o s tre ­
g o  pow ie trza  itp.

A żeby choroby tej un iknąć ,  p rzedew szys tk iem  n a ­
leży s trzedz '  cielęta od p rzezięb ien ia  i po jen ia  zimnem 
m lek iem ; cb lew ek  d la  cieląt pow inien  być ęiepły, a  pod- 
śc ió lka  Często o d n aw ia n a

D obrym  środkiem  przeciw  rozwolnieniu w  p o czą­
tk a c h  tej choroby je s t  odw ar  ko ry  dębowej w połowie 
pom ięszany  z k le ik iem  ięczmiennj m ; le k a rs tw a  tego 
d aw a ć  po 1 litrze dziennie przez dni lu lka .  Można też 
z dobrym  sku tk iem  użyć 2 żó ł tka  z ja j ,  do k tórych na- 
skrobie się k redy ,  p o m i& za  i ły ż k ą  zadaje  cielęciu naraz.

D la  s ta rszych  c ie lą t  p rzy rządza  się nas tępu jące  
l e k a r s tw o : Do pół li t ra  m le k a  dodaje  się garść  kminu 
i razem  zagotuje , a g d y  m leko  ujp'co ostygnie- i j e s t  
już  ty lko  cieple zada je  się cielęciu je d e n  raz dziennie 
d g  w ypicia. L ek a rs tw o  to d a je  się w  powyższej daw ce,  
a le  zaw sze świeżo zrobione przez dni trzy.

s.
Rząd niem iecki chdejprzedstawić sejmowi do u ch w a­

len ia  nowe pritwo przeciw  p ijaństw u. W e d łu g  tego p r a ­
w a  nie wolno będzie sp rzedaw ać  wódki n a  k ieliszki,  
ty lko najm nie j pół k w a r ty  odrazu. S źyn .u  wolno będzie 
o tw ierać  dopiero o godzinie 8 rano. Dzieciom, ludziom 
pijanjun i k a ra n y m  za  pijaństwo nie będzie  wolno wcale 
w ódki sprzedaw ać . Jeżeli k to  w szynku  się upije, to 
szynkarz  musi p ijanego  odesłać do domu lub dgśpoli-
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był.  N a  k re d y t  nie będzie wolno w ódk i d aw a ć  nikomu. 
Jeżeli  k to  przez p ijaństw o p rzy p raw ia  sw oją  rodzinę 
o nędzę,  to będzie w zię ty  pod opiekę, a  może być w sa­
dzony  do zak ład u  pijaków . Kto się upije  p rzy  robocJe, 
k tó ra  w y m a g a  uw agi;  ab y  nie b j ło  ja k ie g o  n ieszczę­
ścia, oraz kto pokaże . 's ię  p i janym  n a  ulicy, będzie ska-, 
za n y  n a  zap łacęn ię j  k ilkudziesięc iu  reńsk ich  k a ry ,  lub 
n a  4 tygodn ie  wiezienia.

D ługow ieczność konia. C iekaw e dzieje konia  opo­
w ia d a  pew ien Niem iec zam ieszka ły  w  P rusach  W scho­
dnich : „W roku  1861 — s ą  jego  s łow a —  ojciec mój 
nab y ł  za  50  m a re k  od m ły n a rza  w  Olecku konia , któyy 
m ia ł  w ów czas la t  11 i używ any  był do przeważenia  
ciężarów. U m ego ojca zaczęto  go używTać do fornalki. 
B ędąc  n a  dobrym  i obfitym pokarm ie,  w y p as ł  się, i w y ­
ładn ia ł  tak ,  że ów czesny in spek to r  w o jskow y  n a b y ł  go 
pod w ierzch d la  siebie. P o  trzech la tach  s łużby koń 
poniósł now ego w laśęić ię la  na  polowaniu, poezem tenże 
zwrócił go m em u ojcu. T u  przez lat; k i lk a  chodził w za ­
przęgu  i p rzeżył pięciu tow arzyszy , z k tó rych  czterech 
za ledw ie po roku  njogło przy m m  w y trzym ać.  P ią tego  
zabił sam  w stajni. Miał już  |2 5  Jat, g d y  j a d ą c  n a  min 
w y g ra łe m  pierwTszą  nag ro d ę  n a  w yścigu  ochotniczym. 
Nie znosił bata. G dy  go k to  uderzył,  ponosił j a k  sz a ­
lony. W  osta tn ich  la tach  u ż y w a n y  był do w ożenia  w o­
dy, aż  w reszc ie  w roku  zeszłym trzeba  było go zas trze­
lić-, bo nie mógł już  je ść  ze starości D zie lny  ten koń 
żył la t  4 1 “ .

M a ła  w ysepka P an te lan a , le żąca  na  morzu Śród- 
ziemnem, p rzy :  południowych brzegach A\ łocli, nawie- 
dziona zos ta ła  d z i^ ić c io k ro tn e m  trzęsieniem ziemi. Mie­
szkańcy7 w  obawie, ab y  się dom y tiayi|nich nie zawaliły7, 
obozują  pod goleni niebem. P rzed  60  ia ty  podczas t rzę ­
s ien ia  ziemi p rzy  b rzegach  tej w y sp y  u tw orzy ła  się 
w7śród m orza  d ru g a  w y se p k a ,  a łSgw krótce zn ik ła  i nie 
pozostało  z niej śladu.

I teyąz, n ieda leko  od tej w y sep k i  z g łębi m orza 
u k a z a ła  się g ó ra  w y b u c h a ją c a  ogniem i w y rzuca jąca  
z siebie popiół i k am ien ie  rozpalone. W ybuch  ten coraz 
się pow iększa ,  a  z popiołu i kam ien i tw7orzy się koło 
w y sp y  d ługa  ława.

Z  B razy lii donoszą do gaze t  z a g ra n ic z n y c h , że 
włościanom  n aszym  przy upraw ie  k a w y  w okolicatli  
Ryjo -Z anejro  bardzo  żle się powodzi. W łaściciele pól 
go d zą  ich do roboty  za bardzo  w y so k ą  p łacę ,’! a le  k aż ą  
im w szys tko  kupow7ać  w  sklepach",*' którb  slimi u trzy ­
m ują .  Ceny w  tych sk lepach  są  ta k  w ysokie , że b iedni 
włościanie, nie m ogąc  w yżyn ' zw ykle  po n ie jak im  cza­
sie uc ieka ją .  W  miejscowości P ineiro  zna jdu je  się n a ­
szych w ychodźców  okolą tysiąca ,  p rzew ażnie  z guber- 
nij w a rszaw sk ie j  i płockiej, czeka jących  w y s ła n ia  n a  
południe. Śm ierte lność zw łaszcza m iędzy  dziećmi je s t  
w ielka. Od g ru d n ia  roku  ze'sżlego rząd  brazylijski nie 
w y d a je  ju ż  Po lakom  biletów na  bezpła tny  prze jazd  ko ­
le jam i, sku tk iem  czego trudno  im w yszu k a ć ;so b ie  p ra ­
cy. W  przystan i  morskie j S an tos znajduje; się k i lk a n a ­

ś c i e  rodzin  polskich w ychodźców, k tó rzy  o t r z y m u ją lb d  
rząd u  robotę ty lko  d w a  raz y  n a  tydzień, cierpią więc 
biedę, gdyż  panu je  tu s t ra szn a  drożyzna. W  P a ra g u a  
p rze b y w a te raz  400  P o la k ó w ;  było ich wdęcej, a le s ł a ­
bsi ryjyjmarli. „(figety b razy li jsk ie  w szys tk ich  P o laków  
n a z y w a ją  wdóczęgami i p różniakam i.

F r a s z k i .

Z łu d zie jska  sztuka.
Kilku obywateli siedziało sobie przy kufelku p iw a ; 

rozmowąętoczyla się około kradzież}7 po restauracjach i pi­
wiarniach i wszyśoy zgodzili sje  na tojS&e trzeba być bnr- 
dzówgłupim, aby w takim publicznym lokalu dać-się okraść.

—  Tu  obok mnie wisi mój płaszcz —  rzekł jeden 
z obecnych, bogaty handlar?" zboża —  ciekawy jestem wi­
dzieć tego, któryby mi go u k r a d ł !

Wtem wstał jeden z obecnych i mówiąc: „Widzisz 
paif?- to się tak robi“ — zdjął plirśzcz z gwoździa, ukłonił 
się zebranym i bez czapki —  boć to tyłko był żart, — -wy­
szedł z izby. g ięk tó rzy  wołali za nim, że to bardzo lichy 
dowcip, bo w ten sposób nikt nie kradnie. Tymczasem 
upłynęło kilka minut, a ów dowcipniś nie wraca; handlarz 
mówi do obecnych: jakoś długo nie wrlica... kto był ów pan ?

Ale nikt go nie znał. Gospodarz i służba zaręczają, 
że ten Jozlowiek dziś pierwszy raz był na piwie. Wreszcie 
poczęto szukać, ale darem nie-  złodziej znikł z płaszczem, 
w którym był pugilares z 200 guldenami.

W sądzie
—  Powiedz mi obwiniony, jak i był ten kamień, k tó­

rym rozbiłeś głowę skarżącemu ?
Oskarżony milczy nie rozumiejąc.
—  No, czy był np. taki ja k  arkusz papieru, co go 

trzymani w ręce ?
—  T a  niby tak, proszę wysokiego sądu, tylko trochę 

grubszy.

—  Wojtek : Wiesz ty,, Bartku, dlaczego pies rusza 
ogonem ?

—  B a r te k : Bies rusza ogonem dlatego, bo je s t  od 
niego silniejszym, gdyby zaś ogon był silniejszym od psa, 
toby ogon nim ruszał.

Sp raw ozdan ie  z targu zbożowego na K leparzu

K r a k ó w  10 lis topada.

P łacono  za  pszenicę b ia łą  od 12.—  do 12.50 złr., 
za  czerw oną od 11.80 do 12.40 złr., za  żółtą od 11.50 do 
12.40 złr.; za  żyto od 10.90 do 11.50 złr.; za  jęczm ień 
b ro w a rn y  od 8.35 do 9 .— złr.; na  paszę  od 7.75 do 
8 .—  z ł r . ; za  owies od 7.25 do 7.50 z ł r . ; R zepak  
od — .—  do — .— . W szys tko  za 100 k ilogram ów .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z i m i e r z  I ł a r t o s z e w i o * .

N a k ła d  i  w łasność .'.Spółki wydawniczej polskim  w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z ogrtnnęzaną porękąu.

W Krakowie, w drukarni „ Czasu “ Fr. Kluczyckiego i Sp. pud zarządem Józefa Łakocińskiego.


